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Stanisław OciepkaCo zdążysz zrobić,
to zostanie…

W niedzielne słoneczne popołudnie 18 czerwca br. w Pensjonacie Na Wesołej 
u p. Zielińskich spotkali się przyjaciele „Echa Limanowskiego”, aby świętować 
jubileusz 30-lecia istnienia. Wśród nich byli: zaproszeni goście, redaktorzy pi-
szący do „Echa” oraz sponsorzy naszego czasopisma. Szczególnym gościem 
spotkania była seniorka p. Janina Puto Szewczyk, świadek zbrodni niemiec-
kich na limanowskich Żydach w rejonie Sowlin – Przylaski. Do licznie zgro-
madzonych jubileuszowych gości przesłanie z serdecznymi pozdrowieniami 
skierowała p. doktor Krystyna Mars-Gawlikowska, ostatnia z rodu Marsów, 
której nie najlepszy stan zdrowia uniemożliwił przyjazd z Warszawy na jubi-
leuszowe spotkanie.

Jubileusz 30-lecia „Echa Limanowskiego”

Wręczenie tytułu i medalu „Za Zasługi dla Miasta 
Limanowa” przez przewodniczącą Rady Miasta 
Jolantę Juszkiewicz w obecności burmistrza miasta 
Władysława Biedy

Jubileuszowe spotkanie prowadziła p. 
Irena Grosicka, która na wstępie powie-
działa: Spotykamy się w gościnnych murach 
Pensjonatu Na Wesołej państwa Zielińskich, 
by świętować wyjątkowy jubileusz 30-lecia 

„Echa Limanowskiego” na rynku wydawni-
czym. W imieniu organizatorów tego wyda-
rzenia, wyrażam radość i dziękuję, że tak 
wiele osób przyjęło zaproszenie i przybyło 
tu dzisiaj. Mam nadzieję, że łyk szampa-
na wprowadzi Państwa w dobry nastrój, 
a po spotkaniu na długo zapadnie w pamię-
ci. Wznoszę toast za następne lata „Echa 
Limanowskiego” i abyśmy jeszcze nie raz 
spotkali się w tak licznym gronie. 

NA ZDROWIE!

Wyjątkowy nastrój wywołała piosenka 
Jagi Wrońskiej-Madej, pt. „Cztery stru-
ny świata”, napisana specjalnie na jubi-
leuszową uroczystość przez tę krakow-
ską artystkę kabaretu „Loch Camelot”, 
która zaśpiewała z akompaniamentem 
11-letniej córki Marysi Madej, grającej 
na skrzypcach.

Najpierw uhonorowano „Echo 
Limanowskie” poprzez wręczenie tytułu i 
medalu „Za Zasługi dla Miasta Limanowa” 
czego dokonali: Jolanta Juszkiewicz, prze-
wodnicząca RM i Władysław Bieda, bur-
mistrz miasta Limanowa. Po odczytaniu 
uchwały RM: Z okazji 30-lecia czasopi-
sma, periodyku najdłużej ukazującego się 

Dziewięćdziesięcioletnia 
Pani Janina Puto 
Szewczyk, świadek 
tragedii Żydów w 
Limanowej, przyjmuje 
okolicznościowy adres z 
rąk Stanisława Ociepki 
i Marka Czeczótki
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w sposób ciągły na Ziemi Limanowskiej, 
radni Rady Miasta Limanowej w dowód 
uznania za zasługi i osiągnięcia, które 
mają szczególny wpływ na rozwój i pro-
mocję Miasta, podjęli uchwałę o nada-
niu „Echu Limanowskiemu” wyróżnie-
nia jak wyżej.

W obecności przedstawicieli redakcji 
wyróżnienie odebrał Marek Czeczótka, pre-
zes Stowarzyszenia „Związek Limanowian”, 
które jest wydawcą „EL”.

Następnie wszystkich gości zapro-
szono na obiad, po którym kontynu-
owano uroczystość. Pani Irena Grosicka 
przypomniała zgromadzonym krótką 
historię „Echa”. Powiedziała m.in.: (…) 
Od pierwszych numerów dbano o to, aby 
nasz miesięcznik, później dwumiesięcznik 
miał charakter regionalny, dlatego m.in. 
prezentowano prace miejscowych artystów. 
W swojej trzydziestoletniej historii pismo 
ulegało ciągłym zmianom pod względem 
edytorskim, graficznym, objętościowym, 
a przede wszystkim zmieniały się zespo-
ły redakcyjne. Od numeru 59. z listo-
pada 1998 r. nastąpiła zmiana zespołu 
redakcyjnego. Na redaktora naczelnego 
zajmującego się sprawami organizacyj-
nymi powołano Ryszarda Kulmę, a głów-
nym kreatorem pisma został Stanisław 
Ociepka. W kwietniu 1999 r. zmienił się 
także wydawca, którym był już samo-
dzielnie „Związek Limanowian” i jest tak 
po dzień dzisiejszy. Do redakcji przyszli 
nowi, młodzi redaktorzy oraz zaczęto 
stosować zasadę zapraszania w formie 
korespondentów znane osoby o profesjo-
nalnym przygotowaniu dziennikarskim, 
a także z różnych dziedzin, a przede 
wszystkim znajomości historii naszego 
regionu. Niewątpliwie osiągnięciem ze-
społu redakcyjnego oraz osób związanych 
ze środowiskiem „Echa” było zgromadze-
nie fotografii archiwalnych, które stały 

się inspiracją do napisania wielu artykułów, wzbogacenia obrazowej dokumenta-
cji Limanowej w „EL”, a także opracowania trzech tomów albumów fotograficznych 

„Okruchy pamięci – Limanowa na fotografii” (…).
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Kolejnym a zarazem główny punktem programu Jubileuszu 
było wręczenie okolicznościowych adresów (podziękowań) 
dla osób piszących do „Echa” oraz sponsorów czasopisma.

Przed wręczeniem tychże podziękowań, p. Irena Grosicka 
zaprezentowała ich treść. Państwo Czytelnicy możecie zapo-
znać się z nimi. Prezentujemy je obok.

Były również sympatyczne momenty dla nas prowadzących 
to wydawnictwo. Były redaktor naczelny „Echa Limanowskiego” 
Jerzy Bogacz, obecnie prezes „Towarzystwa Miłośników Ziemi 
Limanowskiej” wręczył mi Honorową Odznakę TMZL. Natomiast 
decyzją Zarządu Województwa Małopolskiego zostali odzna-
czeni „Złotą Odznaką Honorową Województwa Małopolskiego 

– Krzyż Małopolski”: Marek Czeczótka i Stanisław Ociepka. 
W imieniu Witolda Kozłowskiego, marszałka województwa 
małopolskiego, odznaczenia wręczył p. Grzegorz Biedroń, 
radny Sejmiku Województwa Małopolskiego.

Po tych wyróżnieniach rozpoczął się mini recital Jagi 
Wrońskiej, która zaprezentowała zebranym żywiołowy mu-
zyczny program, nagradzany gromkimi brawami. Po tym 
wspaniałym występie rozpoczęły się przy suto zastawionym 
tzw. „stole szwedzkim” rozmowy indywidualne, którym nie 
było końca.

W czasie biesiadowania głos zabierali, zaproszeni goście 
wygłaszając z okazji Jubileuszu laudacje. Oto fragmenty niektó-
rych. Stanisław Jacek Kołodziejczyk, miłośnik Krakowa – senior 
miejskiego przewodnictwa: „SŁOWO” na spotkanie jubileuszo-
we z okazji 30-lecia „Echa Limanowskiego”, które niniejszym 
dedykuję z serca Organizatorom uroczystości a to najsamprzód: 
Władzom Stowarzyszenia „Związku Limanowian” z Panem 
prezesem Markiem Czeczótką oraz Kolegium Redakcyjnemu 

„EL” Redaktorom periodyku Ryszardowi Kulmie i Stanisławowi 
Ociepce, a także „pleno titulo” (z zachowaniem należytych ty-
tułów – przyp. red.) Najzacniejszemu Gronu Zaproszonych 
Gości i Współgospodarzy Samorządowych spotkania.

Szanowni Państwo! Tytułowe „SŁOWO” mej dedykacji to 
czterowiersz, wyjęty z „Traktatu Moralnego” Czesława Miłosza 

– Noblisty: „Żyjesz tu i teraz – Hic et nunc/ Masz jedno życie, 
jeden punkt./ Co zdążysz zrobić, to zostanie/ Choćby ktoś 
inne mógł mieć zdanie.”

Dr Stanisław Smoleń, były ambasador RP w Iraku., z okazji 
30-lecia „Echa Limanowskiego” wygłosił uroczystą mowę: Nie 
znam bardziej wyrazistego i przekonywującego symbolu aktyw-
ności społecznej na Ziemi Limanowskiej niż „Echo Limanowskie”, 
które dzięki oddolnym działaniom – publicystów i sponsorów 

– od 30 lat podąża śladami historii wielu limanowian i osadza 
je w społecznym kontekście, w jakim funkcjonowały. Robi to 
bez zafałszowań przez interes polityczny, stając się tym samym 
bardzo ważnym składnikiem obywatelskiego wychowania i pa-
mięci zbiorowej. To rezonuje wśród nas.

„Echo Limanowskie”, mocno osadzone w limanowskiej 
rzeczywistości, sięga głęboko do dna szuflady, skąd wyjmuje 
rzeczy rzadkie i piękne. Stąd, niejednokrotnie czujemy się jak 
odkrywcy limanowskich sekretów, coraz bardziej przekonani, 
że historię tworzą nie tylko wielkie dzieła sztuki i heroiczni 
bohaterowie, ale również drobiazgowe detale i osoby znane 
nam z codzienności.

„Echo Limanowskie” trudno czytać wybiórczo. Tylko przy 
regularnym przeglądzie poszczególne artykuły, jak mozaika 
zaczynają się układać w szerszy obraz, nie zawsze radosny, 
ale prawdziwy (…).
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Refleksyjnie, nostalgicznie…
-nazajutrz na Bochenkówce 
po jubileuszowym spotkaniu

(…) Chyba ma rację poeta, pieśniarz, krakowianin z wy-
boru i serca Marek Grechuta, pisząc w wierszu „Ojczyzna”: 

„Gdy pytasz mnie czym Ojczyzna jest – odpowiem: Czyś choć 
raz chodził po rynku w Krakowie…”

Jubileuszowe spotkanie limanowian i zaproszonych gości 
z okazji 30-lecia „Echa Limanowskiego” zaliczę do porusza-
jących doświadczeń miłośnika Krakowa. Oto w przeciągu 
kilku godzin objawił się w jednym miejscu ludzki geniusz 
lokalnego środowiska regionalnego określony prawdziwie 

„Małą Ojczyzną”.
Limanowa ma prawo chlubić się swoim „Związkiem 

Limanowian” oraz ma prawo do dumy dzięki ukazującemu 
się od trzech dziesiątków lat „Echa”.

Pragnę podkreślić perfekcyjną organizację spotkania, nad 
przebiegiem którego czuwał świetny zespół.

Było wszystko: od uroczystej, nastrojowej atmosfery, po-
przez czyniony honor i wręczenie odznaczenia osobom jak-
że zasłużonym i zacnym, po stronę artystyczną (występ Jagi 
Wrońskiej – Madej), a także dzięki dobrodziejstwom stołu…

Spotkanie zostało zarejestrowane 
przez zaprzyjaźniony portal interneto-
wy Tv28, na strony którego zapraszamy. 
Informujemy również, że wszystkie wy-
dania archiwalne „Echa Limanowskiego” 
można obejrzeć na stronie: „echo. alte. pl”

Spotkanie Jubileuszowe trwało do 
późnych godzin wieczornych.

Obraz naszego jubileuszowego spo-
tkania dopełnią w krótkich esejach za-
proszeni goście, którzy z Czytelnikami 
podzielą się własnymi refleksjami. 

 Zapraszamy!

Stanisław Jacek Kołodziejczyk

Podczas Jubileuszu 30-lecia „Echa Limanowskiego” 
„Złotą Odznaką Honorową Województwa Małopolskiego 
– Krzyż Małopolski” uhonorowani zostali: Marek 
Czeczótka i Stanisław Ociepka. Stoją od prawej: 
Grzegorz Biedroń – radny Sejmiku Województwa 
Małopolskiego, Marek Czeczótka – prezes „Związku 
Limanowian”,  Irena Grosicka – radna Rady Miasta 
Limanowa, Stanisław Ociepka – redaktor „EL”

Jaga Wrońska-Madej

Afterek, czyli pojubileuszowe echa…
Afterek (z ang. After party) to potoczne i zdrobniałe okre-

ślenie, w muzycznym i artystycznym środowisku, oznaczające 
nieoficjalną imprezę po wydarzeniu(po koncercie, premierze, 
festiwalowym występie itp.). Mój Afterek to artykulik po cu-
downym spotkaniu jubileuszowym ,,Echa Limanowskiego’’.

Cyprian Kamil Norwid napisał: ,, Przeszłość to dziś – tylko 
cokolwiek dalej…”. Słowa te idealnie pasują jako motto tego co 
działo się,,Na Wesołej’’ 18. 06. br, między godziną 1600 a 2100.

Podsumowanie 30 lat fenomenu, jakim jest,,Echo Limanowskie’’ 
i wyrażenie wdzięczności Tym, którzy są Jego Twórcami wy-
padło tak, że brak słów, by to opisać…

Zresztą, większość Tych, którzy mój Afterek czytać będą 
byli ,,Na Wesołej’’, więc cóż tu opisywać. Nieopisywalne. A ci, 
których nie było … no cóż, niech żałują…

Jasne, można wymieniać całą plejadę osobistości i vipów 
obecnych, zreferować scenariusz, przytaczać i cytować…, ale 
któż wyrazi emocje, wzruszenie i moc szczęścia, jakim zosta-
liśmy obdarowani podczas Tego Przyjęcia-Święta!!!

A do tego cudowne miejsce w Pensjonacie ,,Na Wesołej’’ – 
rzeczywiście na wesoło i z optymistyczną atmosferą, wspaniałą 
kuchnią i obsługą. Dopisała piękna pogoda – ta zewnętrzna 
jak i co najważniejsze wewnętrzna, która z minuty na minu-
tę robiła się coraz bardziej gorąca i rodzinna.

Pozwolę sobie zacytować mój tekścik, wyśpiewany na li-
manowską nutę a napisaną podhalańską mową – tak mi bliską. 
Tekścik ten napisałam podczas podróży na Jubileusz w busie 
trasy Kraków-Limanowa.
1. Konewecka ciece/bo impreze cuje/Echo Limanowskie/dzisioj tu świentuje./ 
2. Dyrektor u’Ociepka syćko w ręku tsyma/ i suko sponsorów/ kiedy dutków 
ni ma./ 3. Pikne jest to Pismo/ zasłużone wielce/ bo w nie redaktozy / wkła-
dają swe serce.. 4. Wkładajom talenty / i wkładają duse/ by w Echu nie zbra-
kło/ radości i wzruseń./ 5. W u’Okruchach Pamieci / historio spisano/ Ziemio 
Limanowsko/ sercem malowano./ 6. A syćkie te cuda / za maleńkom kwote/ 
bo Echo kośtuje/ ino śtyry złote./ 7. Hen u’Od Gór Beskidu / to śpiwanie pły-
nie/ Echo Limanowskie/ nigdy nie zaginie!!!
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Podsumowując pozwolę sobie na refleksje może bardziej 
serio. Spotkaliśmy się blisko Ronda Solidarności. Może i nie 
bez przypadku. Sukces fenomenu „Echa Limanowskiego” to, 
prawdopodobnie, właśnie efekt solidarności. I chociaż czę-
sto wiele różnych zdań na dany temat, opinii, różne pomysły 
na realizację zadań, ale jednak nadrzędnym jest cel. I tylko 
w taki sposób można osiągnąć sukces: solidarnie pracując dla 
Idei. Aż żal, że w szerszym wymiarze, nie wszyscy potrafią to 
zrozumieć i pracować solidarnie, porzuciwszy swoje prywatne 
interesy i bezmyślność. To idealistyczne zadanie: Solidarnie 
żyć dla Tego Dziedzictwa, któremu na imię: Polska.

,,Echo Limanowskie’’ to wzór współpracy w solidarności. 
A z tego wzoru rodzi się Dobro, Piękno i Prawda.

A teraz znów na wesoło… Prawdziwy Afterek odbył się już 
tuż po. Już nie ,,Na Wesołej’’, ale w naszym domu w Limanowej. 
Rozpoczął się około godziny 2200 w obecności moich najbliż-
szych,,Echowian’’. Uczestnicy to: ja, mój Kochany Tata – Józef 
Szymon Wroński i mój Kochany Przyjaciel-idol – Redaktor 
Stanisław Ociepka. Kto nie był niech żałuje… I to nie ze wzglę-
du na rodzaje napojów… Królowała herbatka miętowa. Nie 
bez powodu, gdyż frykasy z Wesołej (obiad, bufet i słodkości) 
wypadało już tylko ziółkami popić. 

Najważniejsze, że trzeba było przegadać, podsumować, stu-
dzić emocje, a i o planach na przyszłość pogwarzyć. A wszyst-
ko okraszone charakterystycznym poczuciem humoru i cha-
ryzmą Moderatora Ociepki.

Afterek – Artykulik pisałam w trakcie naszego po-spotka-
nia. Symultankę tę wywołał ogrom emocji, które jeszcze dłu-
go ECHEM odbijać się będą w naszych wspomnieniach i to-
warzyszyć nam będą do następnego Jubileuszu!!! Pracujemy 
solidarnie dalej i czekamy na 40-lecie!!!

Dumna z przynależności do Kochanej Rodziny,,Echa 
Limanowskiego’’:

Jaga Wrońska / Jadwiga Wrońska-Madej

W bardziej towarzyskiej armosferze drugiej części gali, 
każdy mógł stanąć przed mikrofonem, w tym pisząca te słowa. 
A sposobność była wyjątkowa, gdyż związana była z naszym 
krajanem Józefem Beckiem. Posłużyłam się w swej wypowiedzi 
drugim pismem lokalnym o tytule „Stolica”, z którym współ-
pracuję od 15 lat, i w nim (bez mojego sprawstwa) ukazało 
się ostatnio kilka wyraźnych akcentów limanowskich. Otóż 
postanowiono odbudować rezydencję mającą blisko 400 lat, 
a znaną jako pałac Brühla, której ostatnim lokatorem był Józef 
Beck, najdłużej urzędujący minister spraw zagranicznych II 
RP. Po dobudowaniu pawilonu od strony Ogrodu Saskiego 
minister mieszkał w pałacu do wybuchu wojny. Jest to zatem 
symbolicznie Bekówka nr 2. Po Powstaniu Warszawskim nie 
pozostał z posesji kamień na kamieniu. Wraz z odbudową pa-
łacu Brühla, pałacu Saskiego i kamienic po nieparzystej ul. 
Królewskiej zniknie ostatnia wyrwa nieodbudowanej stoli-
cy, przy czym pałac Brühla uważany jest za jej najcenniejszą 

Elżbieta Wojtas-Ciborska

I Ja tam byłam…
30-lecie „Echa Limanowskiego” uwieńczyła gala w lima-

nowskim Pensjonacie Na Wesołej, pierwsza w tak licznym 
gronie autorów i przyjaciół pisma. Mogłam dzięki temu spoj-
rzeć w oczy wielu bohaterom Księgi limaniowian, w tym obu 
przewodniczącym Rady Miasta: Pani Jolancie Juszkiewicz 
(obecnej) i Pani Irenie Grosickiej (poprzedniej), która zna-
komicie prowadziła galę. Wzruszenie mnie nie opuszcza-
ło, witając Panią Marię Ociepkę z Czachurskich, małżonkę 
Dyrektora, Redaktora, Moderatora (podoba mi się), a zara-
zem moją, a jakże, kuzynkę z Familii Wojtasów z gniazdem 
rodzinnym w Mordarce i Pana Darka, Syna Ociepków, a po-
tem mając przy stole same znakomitości, Panią Annę Jasicę 
(Pani Profesor dodała przy tej okazji osiem biografii do Księgi 
limaniowian), Pana Profesora Wrońskiego, Państwa Grażynę 
i Macieja Wojtasów (tu kuzynostwo stryjeczne, bowiem dziad-
kowie – mój: Marcin, a Pana Macieja: – Franciszek, byli brać-
mi; dalsze poszukiwania koligacji trwają), Pana Redaktora 
Jerzego Bogacza z rodziną i Pana Szewczyka.

Prawdziwą niespodzianką był koncert utalentowanej mez-
zosopranistki, Pani Jagi Wrońskiej-Madej. Artystka w autobu-
sie z Krakowa do Limanowej napisała pieśń na cześć „Echa”, 
przyjętą z entuzjazmem. Śpiew Pani Jagi rozbrzmiewał wiele-
kroć, a szczególnie zdumiewał wykonaniem nieśmiertelnych 
przebojów Edith Piaf. 



8 Echo Limanowskie nr 346-347Lipiec-Sierpień 2023

cząstkę. Bekówka przy ul. Słonecznej 1 w Limanowej, bez-
sprzecznie związana z Józefem Beckiem i jego rodziną, szczę-
śliwie się ostała, mimo dwóch wojen.

Która Bekówka szybciej wróci do świetności?

Jubileuszowe refleksje
Korzystając z zaproszenia wydawcy i zespołu redakcyj-

nego oraz wyjątkowej gościnności Państwa Zielińskich spę-
dziliśmy niedzielne popołudnie 18 czerwca 2023 r. w gronie 
osób świętujących jubileusz 30-lecia „Echa Limanowskiego”. 
Było to wyjątkowe doświadczenie, gdyż chyba po raz pierw-
szy spotkali się wszyscy, którym „Echo” zawdzięcza swoje ist-
nienie – władze Stowarzyszenia „Związek Limanowian”, ze-
spół redakcyjny z Moderatorem Stanisławem, osoby piszące 
do „Echa” oraz liczne grono osób i podmiotów wspierających 
finansowo naszego Jubilata.

W atmosferze jubileuszu najczęściej refleksje nad czasem 
minionym oraz wspomnienia stanowią główny wątek, tym-
czasem w przypadku „Echa” obok wspomnień wybrzmie-
wało zgodnie, że „Echa” nie może nie być, że niemożliwym 
i niedopuszczalnym byłoby zakończenie jego działalności. To 
budujące i optymistyczne tym bardziej, że nie były to jedy-
nie kurtuazyjne gesty, a wypowiadane z przekonaniem, sta-
nowcze opinie.

Barbara i Krzysztof Jędrzejkowie

Uroczystość jubileuszu „Echa” to ponadto wyjątkowe do-
świadczenie spotkania w tak licznym, a zarazem różnorodnym 
gronie, które łączy wspólna wartość, jaką jest troska o naszą 
lokalną przeszłość, rodzimą tradycję i kulturę traktowaną 
jako fundament teraźniejszości, a tym bardziej przyszłości. 

Charyzma Moderatora oraz świadomość znaczenia „Echa” 
dla Limanowszczyzny sprawiła, że jubileuszowa uroczystość 
stała się nie tylko czasem podsumowania, ale i co ogromnie 
ważne planowania, zapewniając w efekcie wyjątkowo opty-
mistyczną perspektywę przyszłości naszego Jubilata.

Wszyscy mamy świadomość, że sukces „Echa” to efekt 
wysiłku wielu osób dostrzegających potrzebę funkcjonowa-
nia w naszym środowisku czasopisma prezentującego wyso-
ki poziom merytoryczny, niebanalną oprawę edytorską i to 
przysłowiowe „coś” co sprawia, że sięga się po nie bez wzglę-
du na wiek i zainteresowania. 

Marek Czeczótka wręcza okolicznościowy adres Krzysztofowi Jędrzejkowi

Panu Stanisławowi życzymy zdrowia i sił do dalszego tak 
skutecznego „moderowania” wszelkich działań wokół „Echa”, 
osobom piszącym odkrywania kolejnych, intersujących wąt-
ków naszych dziejów oraz teraźniejszości, a donatorom satys-
fakcji ze wspierania tak wartościowego czasopisma.

Irena Grosicka

Byłam świadkiem
wzruszenia, uznania i zaskoczenia…

Przygotowania do jubileuszowego spotkania trwały od 
dawna. Nad tym, by uczestnikom pozostało w ich pamięci 
na co najmniej następne 30 lat, czuwało wielu ludzi. Całość 
była gotowa przed 1600., kiedy to pierwsi goście pojawili się 
w Pensjonacie Na Wesołej. Byli to autorzy artykułów, członko-
wie redakcji, sponsorzy, członkowie Stowarzyszenia „Związek 
Limanowian”, który jest wydawcą „Echa Limanowskiego”, 
osoby wręczające odznaczenia: dla czasopisma odznaczenie 
miejskie „Za Zasługi dla Miasta Limanowa”, dla p. p. Marka 
Czeczótki i Stanisława Ociepki – Złotą Odznakę Honorową 
Województwa Małopolskiego – Krzyż Małopolski oraz Odznakę 
Honorową Towarzystwa Miłośników Ziemi Limanowskiej – 
dla S. Ociepki. 

Każdy jubileusz powinien mieć swoją gwiazdę. „EL” też 
ją miało. Była nią Jaga Wrońska, krakowska wokalistka, au-
torka tekstów i muzyki, wieloletnia artystka Kabaretu „Loch 
Camelot”, zaprzyjaźniona z Piwnicą pod Baranami w Krakowie. 
Repertuar mini recitalu przygotowała z niezwykłą staranno-
ścią, a jej mocny, dźwięczny głos niósł się echem po sali wpra-
wiając słuchaczy w zachwyt.

(ciąg dalszy na stronie 48)
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Stanisław Ociepka 
Józef Szymon WrońskiKalendarium

Historyczne Limanowej – cz. 1

wiadomości (poniekąd kompendium wiedzy) z dziejów Limanowej. Ma ono spełnić 
podstawowe zadanie, przedstawienia praktycznej wiedzy o naszym mieście. Będzie 
w nim można znaleźć także informacje, których trudno szukać w jakichkolwiek 
publikacjach ogólnie dostępnych. Na razie kalendarium to zostanie opracowane 

Za dwa lata, czyli w roku 2025 
Limanowa obchodzić będzie 460-le-
cie uzyskania praw miejskich otrzy-
manych od króla Zygmunta Augusta 
(wówczas, czyli w roku 1565 miasto 
zwało się Ilmanowa). Z tej to zbliża-
jącej się rocznicy w redakcji „Echa 
Limanowskiego” zrodziła się myśl, aby 
Czytelnikom naszego dwumiesięczni-
ka przedstawić dzieje miasta w posta-
ci chronologicznego zestawienia wy-
darzeń, a także ukazać osoby, które 
wywarły znaczący wpływ na rozwój 
cywilizacyjny Limanowej. Będzie to 
swoistego rodzaju kalendarium histo-
ryczne Limanowej.

Należy dodać, iż obszar dóbr Ilmanowej 
– Limanowej, ustanowiony wówczas, był 
nieporównywalnie mniejszy w stosun-
ku do terytorium wyznaczonego przez 
obecne granice miasta. Prezentując prze-
to historyczne kalendarium Limanowej, 
uwzględnimy również dzieje kiedyś samo-
dzielnych wsi, a dziś włączonych (w całości 
lub częściowo) do miasta. Są to: Jabłoniec 
i Lipowe oraz Sowliny, Łososina Górna, 
Stara Wieś i Mordarka. Kalendarium to 
będzie jedynie zarysem podstawowych 

Fragment tekstu z książki wydanej w 1903 roku w Krakowie pt. „Historia Cudownych Obrazów Najświętszej 
Marii Panny w Polsce” z ozdobnym inicjałem autorstwa jezuity O. Alojzego Fridricha

Jedna z najstarszych map ukazujących lokację Limanowej (Galizien und Lodomerien 1779–1783 - First Military Survey). Mapa udostępniona przez A. Kapturkiewicza
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w formie cyklu pięciu artykułów pod wspól-
nym tytułem: Kalendarium historyczne 
Limanowej. W przyszłości – być może – 
zostanie ono poszerzone, uzupełnione 
oraz pogłębione i doczeka się wydania 
książkowego. Autorami, którzy podjęli 
się tego zadania, są: Stanisław Ociepka, 
redaktor „Echa Limanowskiego” i Józef 
Szymon Wroński, nauczyciel akademicki.

Czasy staropolskie
Przed lokacją miasta
1489 – Pojawia się w zapisie sądowym 
pierwsza wzmianka o Limanowej jako 
Ilmanowej (niekiedy Ylmanowej), która 
stanowi część rozległego majątku rodu 
Słupskich (Piotra i Stanisława) herbu 

„Drużyna”. Kilka lat późnej Ilmanowa 
była w dziedzicznym posiadaniu Mikołaja 
Słupskiego (1518–1520). Informację 
o Limanowej można znaleźć w księgach 
ziemskich czchowskich z roku 1476.
Wcześniej w różnych źródłach pojawiają 
się nazwy samodzielnych wsi: Łososina 
Górna (1320 r.), Sowliny (1421 r.), Mordarka 
(1448 r.), Lipowe i Stara Wieś (1489 r.).
1491 – Zostaje konsekrowany kościół 
w Łososinie Górnej. Sprofanowany i zruj-
nowany w XVI w. przez arian, odbudo-
wany w 2. poł. XVII wieku.
1513 – Przed tym rokiem Słupscy ufun-
dowali pierwszy kościół ilmanowski 
(wówczas powstała też parafia). Kościół 
ten był orientowany i nosił nadzwyczaj 
długie wezwanie: poświęcony był po-
czątkowo św. Mikołajowi, a następnie 
św. Walentemu, św. Wawrzyńcowi, św. 
Mikołajowi oraz innym świętym.
1520 – W łososińskim kościele zosta-
je zamontowany dzwon pw. Świętego 
Andrzeja, waży ok. 180 kg, o średnicy 
54 cm, a wskaźnik jego smukłości wy-
nosi 0,82 m. Konserwację 500-letniego 
dzwonu przeprowadzono na dzwon-
nicy kościoła i 12 kwietnia 2022 r. bp 
Stanisław Salaterski dokonał jego po-
nownego poświęcenia.
1527 – Właścicielem Limanowej zostaje 
Achacy Jordan herbu „Trąby” z Zakliczyna, 
który kościół doposażył, fundując w tym-
że roku m.in. drewnianą chrzcielnicę, 
a jego syn Stanisław, 12 kwietnia 1565 r. 
uzyskał od króla Zygmunta Augusta 
na sejmie walnym w Piotrkowie przywi-
lej lokacyjny zezwalający na podniesie-
nie wsi Wilmanów/Ilmanowa do rangi 
miasta, przy zachowaniu wymogów pra-
wa magdeburskiego. Jordanowie, oprócz 
Ilmanowej, posiadali również Mordarkę, 

Dzwon św. Andrzeja z 1520 r. w wieży drewnianego kościoła w Łososinie Górnej odrestaurowany w 2022 roku 

W drewnianym kościele w Łososinie Górnej z prawej strony ambony,  w górnej części malowidło z XVI 
wieku, w części dolnej stacja Drogi Krzyżowej z XVII wieku
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Lipowe, Jabłoniec, Sowliny i Starą Wieś.
1534 – W opisie granic pomiędzy Ilmanową 
(Limanową), Jabłońcem i Mordarką poja-
wia się zapis o bocznym, krakowsko-są-
deckim trakcie handlowym, biegnącym 
(później przez Kaninę) do Nowego Sącza. 
Dużo wcześniej, bo już w XIII w. oraz 
na początku XIV w., w dokumentach 
wspomina się jeszcze o innym, bocznym 
trakcie handlowym, biegnącym przez 
Łososinę Górną, Sowliny, Mordarkę, 
Pisarzową, Męcinę, Chomranice, Klęczany, 
Chełmiec do Nowego Sącza. W Limanowej 
spotykały się więc dwa trakty handlo-
we, czego dowodem było istnienie póź-
niej stacji dyliżansowej, znajdującej się 
w budynku narożnym przy ówczesnej 
ul. Sądeckiej (dziś T. Kościuszki).
1541 – Najwcześniejsze wzmianki o rze-
miośle limanowskim pochodzą z pierw-
szej połowy XVI wieku. W latach 1541-
1544 zostaje poświadczone działanie 
kilku warsztatów rzemieślniczych: kra-
wiecki Stanisława Chrząszcza, szewski 
Macieja, kowalski Macieja Nostki.

Św. Walenty – obraz pochodzący z pierwszego, drewnianego kościoła w Limanowej
Obok: Chrzcielnica z 1527 roku uratowana z pożaru kościoła w 1769 roku. Obecnie, 
po renowacji, znajduje się w bazylice M.B.B. w Limanowej

1545 – Około dwadzieścia lat przed lo-
kacją miasta – zgodnie z miejscowym 
przekazem ustnym – w związku z falą 
reformacji w Europie, z Węgier (z tere-
nu prawdopodobnie dzisiejszej Słowacji) 
zostaje przywieziona figura Matki Bożej 
Bolesnej, którą pierwotnie umieszczono 
na przydrożnej lipie we wsi Mordarka 
(ok. 800 m oddalonej od Limanowej).
W połowie XVI w. Ilmanowa – jeszcze 
przed uzyskaniem praw miejskich – była 
już ośrodkiem administracyjno-sądow-
niczym klucza, który na ogół pokrywał 
się z obszarem ówczesnej parafii. W tej 
centralnie położonej osadzie – w sto-
sunku do pozostałych wsi klucza – miał 
swoją stałą siedzibę nie tylko pleban, ale 
i wójt prowadzący tu w obecności pana 
lub jego urzędnika sądy gajowe, na któ-
rych rozpatrywano – zgodnie z przepisa-
mi i wymogami prawa magdeburskiego 

– sprawy natury majątkowej, karno-oby-
czajowe oraz inne, tak zwane gromady.
1558 – 10 października został konse-
krowany kościół farny ilmanowski. 
Wewnątrz miał trzy ołtarze (główny 

pw. NMPanny Anielskiej-Różańcowej, 
boczne: prawy pw. św. Mikołaja, lewy 
pw. św. Walentego).

Po lokacji miasta
1565 – 12 kwietnia Ilmanowa otrzymuje 
prawo miejskie magdeburskie. Założenie 
to, z prostokątnym rynkiem i wybiegają-
cymi z niego czterema narożnymi ulica-
mi, przypomina tzw. układ wiatrakowy.
1570 – W pierwszych latach po lokacji 
Limanowa posiadała zarówno burmi-
strza i trzyosobową radę, jak i wójta z 7 
ławnikami. Burmistrzem limanowej był 
Ambroży Mrozek (vel Mroźny), a rajca-
mi: Stanisław Chrost, Grzegorz Cztyk, 
i krawiec Stanisław.
1574 – Anna Jordanowa z Kocmyrzowa, 
żona Stanisława Jordana, właściciela 
Ilmanowej, funduje „dom ubóstwa”, tj. 
szpital, przytułek dla ubogich. Podobnie 
jak reszta obiektów zbudowany był z drew-
na. Przy przytułku rozciągał się ogród, 
z którego mogli korzystać jego pensjona-
riusze. W przytułku tym znaleźli własny 
kąt najbardziej pokrzywdzeni przez los 
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mieszkańcy miasteczka: ubodzy, samotni, 
opuszczeni na starość, kalecy, chorzy, jak 
również bezdomni – „ludzie gościńca”. 
Zarząd nad szpitalem sprawował pro-
boszcz wraz z urzędem miasta.
1581 – Pojawia się pierwsza informa-
cja o limanowskim browarze, z której 
dowiadujemy się, że browar wyrabiał 
wyborne piwo. Pisano o nim wówczas 
tak: na wiele miejsc postronnych go bra-
no, iż dobre i smakowite było. Piwo to 
eksportowano nawet do Węgier.
W rejestrach poborowych podaje się, 
iż Ilmanowa w tym czasie zajmuje po-
wierzchnię 5 łanów kmiecych (łanów 
polskich, tj. 150 morgów, ok. 128 hek-
tarów (1 mórg – 0,8516 ha).
1585 – Dopiero 20 lat po otrzymaniu praw 
miejskich, w pisanych dokumentach za-
czynają pojawiać się pierwsze nazwy ulic 
w mieście. Jedną z nich jest ulica Szpitalna 
(dzisiejsza ks. Ludwika Kowalskiego), przy 
której zlokalizowany był wspomniany 
przytułek dla ubogich. Kolejnymi są: 
ul. Ku Dworowi – Dworska (1594 r.), ul. 
Krakowska (1616 r.), ul. Ku Mordarce 

– Mordarska (1621 r., wcześniej ulica ta 
zwana była ulicą Stodólną), ul. Sądecka 
(1626 r.), którą w roku 1630 przemiano-
wano na Węgierską. W kolejnych latach 
nazwy tych ulic zmieniano, o czym na-
piszemy w następnych odcinkach kalen-
darium historycznego Limanowej.
W tym samym roku 1585 w księgach miej-
skich pojawiają się nazwy cieków wod-
nych. Są to: potok Stara Wieś (Starowiejski, 
wzmianka od roku 1585), potok Mordarka 
(Mordarski od roku 1618) oraz potok 
płynący z Jabłońca, czyli Jabłoniecki. 
W wielu dokumentach pojawia się zapis, 
iż Ilmanowa położona była w dużo do-
godniejszym terenie dla osadnictwa niż 
pozostałe wsie. Jej położenie geograficz-
no-topograficzne znajdowało się w kotli-
nie płaskodennej (408 m n.p.m.) będącej 
zlewiskiem trzech potoków: Mordarka, 
Stara Wieś i Jabłoniec, dających początek 
strumieniowi Sowlina, który jest lewym 
dopływem rzeki Łososiny przepływają-
cej przez Łososinę Górną, historycznie 
starszą od Limanowej.
1596 – Po raz pierwszy poświadczone jest 
w źródłach funkcjonowanie szkoły parafial-
nej w Limanowej, którą w 1630 r. próbował 
zreformować Stanisław Mytko Ilmanowita, 
bakałarz Akademii Krakowskiej pocho-
dzący z Ilmanowej (Limanowej), zapi-
sując miastu znaczną kwotę pieniędzy 
na utrzymanie nauczyciela z wyższym 
wykształceniem akademickim.

Akt lokacyjny z 12 kwietnia 1565 roku nadany przez króla Zygmunta Augusta na sejmie walnym w Piotrkowie

Oryginalny przywilej wydany w 1713 roku przez króla Augusta II Mocnego

Przywilej królewski potwierdzający prawa miejskie Limanowej, wydany przez króla Zygmunta III Wazę
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 1603 – Król Zygmunt III Waza, na proś-
bę Krzysztofa i Piotra Jordanów, ówcze-
snych właścicieli miasteczka, potwierdził 
specjalnym przywilejem po raz drugi 
prawa miejskie Ilmanowej i możliwość 
organizowania tu dwóch jarmarków 
w ciągu roku. Jedyną nowością, zawar-
tą w tym dokumencie, a wartą odnoto-
wania, było przeniesienie terminu dru-
giego, wielkiego jarmarku na dzień św. 
Wacława, tj. 4. kwietnia.
1640 – Ilmanową (Limanową) nabył wraz 
z przyległymi dobrami stolnik krakow-
ski Achacy Przyłęcki. W swoim nowym 
nabytku podjął działania reformatorskie, 
zwłaszcza nowatorskie regulacje prawne, 
tj. obowiązek szkolny dla synów miesz-
czańskich. W tym samym roku król 
Władysław IV zezwolił na organizowa-
nie w mieście trzech jarmarków i coty-
godniowych targów, które przeniesione 
zostały z soboty na poniedziałek (praw-
dopodobnie ze względu na uszanowanie 
religijnych tradycji Żydów – szabatu).
W tym roku właściciel wydał ordynację 

Grafiki z książki wydanej w 1902 roku O. Alojzego Fridricha. Od lewej: Cudowna Figura Matki Boskiej limanowskiej oraz  pierwszy, drewniany kościół w Limanowej

regulującą tradycyjny już w miasteczku 
wyrób piwa. Pojawia się po raz pierwszy 
wzmianka o obecności ludności żydowskiej 
w Limanowej, a dotyczy dzierżawy browa-
ru dworskiego Izraelowi Izaakowiczowi, 
dotychczasowemu arendarzowi.
1656 – Następuje powolny upadek miasta 
zapoczątkowany „potopem szwedzkim”. 
W czasie „potopu” we wsi Mordarka od-
dział polskiej partyzantki chłopskiej roz-
gromił duży oddział regularnego wojska 
szwedzkiego zdążającego z Krakowa do 
Nowego Sącza.
1668 – Po raz pierwszy pojawiają się pi-
sane informacje o limanowskiej Piecie, 
a dotyczą one nowo wybudowanej kaplicy 
mszalnej w Mordarce. Kaplicę tę, wznie-
sioną z drewna, pokrytą gontem, konse-
krował 18 sierpnia 1668 r. bp krakowski 
Mikołaj Oborski. Ponieważ umieszczona 
w niej była XIV-wieczna łaskami słyną-
ca rzeźba – miraculosa, przedstawiająca 
Matkę Bożą Bolesną, opłakującą zdjęte 
z krzyża ciało Chrystusa, otrzymała ona 
wezwanie B. Virginis Mariae Dolorosae.

1700 – Na początku XVIII w., po prze-
budowie kościoła, który dopiero teraz 
otrzymał wieżę, zmienił się układ i we-
zwania ołtarzy oraz ich wygląd. W prze-
ciwieństwie do pierwotnych ołtarzy „ma-
nierystycznych”, obecne utrzymane były 
w konwencji barokowej. Główny ołtarz 
poświęcony był św. Walentemu, patronowi 
miasta, który cieszył się powszechną czcią 
w tutejszym kościele, a któremu w roku 
1713 sprawiono koronę srebrno-pozłoci-
stą. Prawy boczny posiadał obraz św. Jana 
Kantego, a w lewym czczono św. Mikołaja. 
Natomiast czwarty ołtarz pw. NMPanny 
Anielskiej-Różańcowej, w wyniku usilnych 
starań Bractwa Różańcowego, znalazł się 
w kaplicy bocznej za drewnianą kratą.
1742 – Po misjach i specjalnym nabo-
żeństwie figura Matki Bożej Bolesnej 
miała zostać – decyzją ks. Sebastiana 
Liśkiewicza – przeniesiona z kaplicy 
w Mordarce do drewnianego kościo-
ła farnego w Limanowej. Z decyzją tą 
nie chce się pogodzić właściciel dworu 
w Mordarce. 
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1752 – Okazała posiadłość ziemska 
w Mordarce przechodzi w ręce rodu 
Dydyńskich, którzy są także w posia-
daniu majątku w Starej Wsi.
1753 – Ostatecznie dopiero w tym roku 
figurę MB Bolesnej przeniesiono uroczy-
ście do limanowskiej świątyni.
1768 – Na sygnaturce farnego kościoła 
limanowskiego zainstalowano dzwon, 
który wykonał Kasper Kramnitz, lu-
dwisarz z Krampachu.
1769 – W dniu 14 marca tego roku wy-
buchł wielki pożar, który spustoszył pra-
wie całe miasteczko. Spalił się kościół 
i prawie całe jego wyposażenie. Z pożogi 
uratowano chrzcielnicę (sprzęt liturgicz-
ny), a przede wszystkim Cudowną Piętę, 
którą umieszczono ponownie w kaplicy 
w Mordarce, w której początkowo od-
prawiane były nabożeństwa dla parafian 
i mieszczan. Ówczesny proboszcz – ks. 
Szczepan Długoszewski, nie mogąc się 
uporać z zaistniałą sytuacją, po tym tra-
gicznym wydarzeniu opuścił Limanową 
w 1771 r. i przystał do konfederatów bar-
skich, jako ich kapelan. Dostawszy się do 
niewoli, wywieziony został w głąb Rosji. 
Opiekę nad parafią sprawował ks. Jan 
Zwiernikiewicz, proboszcz ze Słopnic.
1770 – Wydana zostaje Księga Miejska, 
która zawiera spis placów i domów zare-
jestrowanych po pożarze miasta w 1769 
roku. Spisu dokonał Walenty Biedroń, 
pisarz miejski. Księga ta przechowy-
wana jest obecnie w archiwum Urzędu 
Miasta. W dokumentach urzędowych 
coraz częściej występuje już nazwa mia-
sta Limanowa, zastępując wcześniejszą 

– starszą nazwę Ilmanowa.
1772 – Po I rozbiorze Polski Limanowa 
i okolice znalazły się pod administracją 
austriacką, w ramach nowej prowincji, 
nazwanej Galicją.

To pierwsza część kalendarium historyczne-
go Limanowej. W kolejnych wydaniach „Echa 
Limanowskiego” znajdą się jeszcze cztery od-
cinki. Drugi opisywać będzie „Czasy zaborów – 
pod berłem Habsburgów do odzyskania niepod-
ległości przez Polskę”. Trzeci odnosić się będzie 
do okresu II Rzeczypospolitej „Lata między-
wojenne”. Czwarty przedstawi mroczne lata 
okupacji niemieckiej, „Okres okupacji”. Cykl 
kalendarium zamknięty zostanie na 2000 roku 
informacją o wzniesieniu pomnika 2000-lecia 
chrześcijaństwa, czyli posadowieniu Krzyża 
Milenijnego na Miejskiej Górze. Będzie to piąta 
część pt. „Po II wojnie światowej do 2000 roku”.

Fotografie archiwalne:
albumy „Okruchy pamięci”

oraz źródła „Echa Limanowskiego”

Pożar (14 marca 1769) pierwszego, drewnianego kościoła w Limanowej i uratowanie Cudownej Figury 
Matki Bożej Bolesnej – obraz Czesława Lenczowskiego

Tablica inskrypcyjna z 1882 roku informująca o konserwacji kościoła w Łososinie Górnej, przeprowadzo-
nej przez proboszcza ks. Macieja Browarnego
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Tytułowa strona księgi miejskiej z 1769 roku oraz jedna z jej stron

K o e n i g r e i c h 
Galizien und 
Lodomerien hrsg. 
im Jahre 1790 von 
[Joseph] Liesganig.
Mapa udostępnio-
na przez Adama 
Kapturkiewicza
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Jolanta Ryńska

Była wrażliwa na piękno

Moja siostra, Joanna Sułkowska, urodziła się 11 września 1947 r. w budynku 
dawnego kasyna oficerskiego w Sowlinach, jako pierwsza dziewczynka w tym 
szpitalu. Była córką Kazimiery Czyżowskiej z domu Jaworskiej, przesiedlonej 
w 1945 r. z Drohobycza i Franciszka Czyżowskiego, limanowianina, wielolet-
niego kierownika Wydziału Finansowego Starostwa Powiatowego w Limanowej.

– wspomnienie o Joannie Sułkowskiej

Joanna Sułkowska 1947-2023

Joanna w okresie dziecięcym. Z lewej wśród kwiatów na łączce. Z prawej w Tatrach (siedzą od prawej: Franciszek Czyżowski – ojciec Joanny, obok siedmioletnia 
Joanna, wuj Jakobin Czyżowski – o. karmelita). Fotografie ok. 1954 rok

Już w dzieciństwie okazywała zami-
łowanie do piękna przyrody i wędrówek. 
Jako dziewczynka zdobyła (na bosa-
ka!) Giewont wraz ze swoim tatą i wuj-
kiem, księdzem karmelitą Jakobinem 
Czyżowskim. Ten zachwyt przyrodą, 
wędrówkami oraz sztuką zaszczepiła 
czwórce swoich dzieci. Szkołę średnią 
(Liceum Ogólnokształcące) ukończy-
ła w Limanowej.  Studia rozpoczęła 
we Wrocławiu w Państwowej Wyższej 
Szkole Sztuk Plastycznych, na Wydziale 
Malarstwa, Grafiki i Rzeźby, w którego 
ramach znalazła się ceramika i szkło. 

Był to wtedy jedyny ośrodek kształce-
nia w dziedzinie szkła artystycznego 
w Polsce. Warto wspomnieć, że w latach 
70-tych XX w. Wrocław stał się niekwe-
stionowaną stolicą nowej sztuki.

W 1970 r. Joanna poślubiła Grzegorza 
Sułkowskiego, studenta Politechniki 
Krakowskiej, z którym miała czwórkę 
dzieci: trzech synów Bartłomieja, Filipa, 
Michała i córkę Matyldę. Fascynacja pięk-
nem otaczającego świata i sztuka udzieliła 
się jej dzieciom. Najstarszy, Bartłomiej, 
z zamiłowania fotografuje przyrodę. 
Córka Matylda Sułkowska – Kmicicka, 
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Studentka Wyższej Szkoły Sztuk Plastycznych we Wrocławiu i Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie

poszła w ślady matki i również jest konserwatorką dzieł sztuki. 
Pracowała jako konserwator w kraju i za granicą, prowadziła 
między innymi konserwację plafonów w limanowskiej bazylice. 
Filip pracuje jako grafik, tworzy również komiksy. Jest zapalo-
nym żeglarzem i szkutnikiem, na własnoręcznie wykonanych 

„łupinach ze sklejki” pływał po Bałtyku, za krąg polarny, prze-
płynął także Atlantyk. Najmłodszy, absolwent kulturoznaw-
stwa, jest pracownikiem teatru, a w wolnych chwilach oddaje 
się z pasją muzyce, gra na kilku instrumentach.

Po dwóch latach studiów we Wrocławiu Joanna przeniosła 
się do Krakowa, gdzie ukończyła z wyróżnieniem studia ma-
gisterskie na Wydziale Konserwacji i Restauracji Dzieł Sztuki 
Akademii Sztuk Pięknych. Sztuką pasjonowała się, należała 
również do Klubu Miłośników Teatru w Krakowie.

Po studiach pracowała między innymi przy konserwacji Sali 
Pompejańskiej w Belwederze, w renesansowym pałacu w Baranowie 
Sandomierskim, w zamku w Wiśniczu. W Limanowej była auto-
rem projektu tabernakulum oraz lichtarzy w ołtarzu głównym 
kościoła (obecnie bazyliki) Matki Bożej Bolesnej, które ufundo-
wał przyjaciel rodziny, ksiądz Jan Rachwał. Joanna była autorem 
nagrodzonego projektu medalu z okazji 200-lecia Konstytucji 
3 Maja, wykonanego na konkurs zorganizowany przez para-
fię Matki Bożej Bolesnej, zaprojektowała również nadrzewną 
kapliczkę, którą do dziś można zobaczyć przy ulicy Kolejowej.

W czasie rodzinnej wystawy w Galerii Biblioteki Miejskiej w Limanowej – 1995 rok.
Stoją od prawej: Grzegorz Sułkowski – mąż Joanny, Joanna, córka Matylda, sy-
nowie: Filip i Michał oraz Zbigniew Sułkowski – szwagier
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W lipcu 1995 r. w Bibliotece Miejskiej 
w Limanowej została zorganizowana wysta-
wa malarstwa i rysunków Joanny oraz innych 
członków rodziny Sułkowskich, o czym pisa-
ła regionalna prasa (artykuły „Limanowski 
Fenomen. Wystawa rodzinnego malarstwa”, 

„Gazeta Krakowska” nr 154, 6.07.1995 oraz 
„Rodzinny wernisaż”, „Gazeta Krakowska” nr 
155, 7.07.1995 r., dodatek „Gazeta Limanowska”).

W katalogu wystawy m.in. mogliśmy 
przeczytać: (…) Joanna zajmuje się głównie 
konserwacją, w rodzinnej wystawie prezen-
tuje bardzo interesujące akwarele, na których 
oglądać możemy nieistniejącą już architekturę 
Limanowej i okolic (…).

Warto również przywołać fragment owego 
artykułu, który ukazał się ponad ćwierć wie-
ku temu (28 lat) na łamach poczytnej wtedy 

„Gazety Krakowskiej”: W Galerii Miejskiej 
Biblioteki Publicznej w Limanowej odbył się 
wernisaż malarskiej trójpokoleniowej rodzi-
ny państwa Sułkowskich (Władysława, brata 
Stefana – seniorów rodziny, Zbigniewa, syna 
Władysława, Joanny, synowej Władysława oraz 
Matyldy, Filipa i Michała wnuków Władysława, 
przyp. red.), którzy po raz pierwszy wspólnie 
postanowili pokazać szerokiej publiczności 
swój artystyczny dorobek. Wystawili ogó-
łem 80 prac wykonanych w kilku technikach. 
Dominuje olej, akwarela i gwasz. Do sali wy-
stawowej przybyło mnóstwo gości i przyjaciół, 
wszyscy z zachwytem podziwiali malarskie 
umiejętności tych, którzy właśnie w ten sposób 
zapragnęli wyrażać swoje wewnętrzne prze-
życia i stany duchowe. Szampanem fetowano 
rodzinny sukces (…).

Godzi się także przywołać zdarzenia z co-
dziennego życia. Jednym z nich było ofiaro-
wanie w dowód wdzięczności Joannie, przez 
ks. Jana Rachwała sadzonki śliwy „mirabel-
ki”, która dziś jest okazałym drzewem obok 
rodzinnego domu Sułkowskich. Joanna bę-
dąc osobą rezolutną, po śmierci Wilhelma 
Tabora,(bywała często Jego gościem) wielo-
letniego dyrektora limanowskiego Liceum, 
uchroniła cenne po Nim pamiątki.

Joannę Sułkowską przez całe życie cecho-
wał patriotyzm, umiłowanie ojczyzny i natu-
ry. Jej życie miało tyle kolorów i piękna, ile 
potrafiła w nim dostrzec. W dniu 3 marca 
2023 r. odbyła ostatnią w życiu wycieczkę 
pod Mogielicę z mężem Grzegorzem, po któ-
rej małżonkowie wspominali różne zdarzenia 
ze wspólnego życia. Odeszła tego dnia nagle, 
w wyniku zatrzymania akcji serca, a pożegna-
liśmy ją na cmentarzu komunalnym w dniu 
7 marca 2023 r.

Fotografie: arch. rodzinne Sułkowskich,
współczesne: Stanisław Ociepka

Projekty Joanny Sukowskiej

Tabernaculum i świeczniki w ołtarzu głównym limanowskiej bazyliki

Kapliczka przy ulicy Kolejowej

Matryce medalu z okazji 200-lecia Konstytucji 3 Maja



Artystyczne postrzeganie świata Joanny Sułkowskiej

Autoportret

Martwa natura

Beskidzki krajobraz

Limanowa w graficeMężczyzna
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Jesteśmy z Wami i dla Was od 50 lat
Firma ORLEN Budonaft swoje pierwsze kroki w branży budowlanej stawiała w roku 1973, jeszcze wtedy posiada-

jąc nazwę PBM Budonaft. Spółka powstała na potrzeby budowy stacji paliw, co do dnia dzisiejszego jest jej głównym 
założeniem.

Lata 70. w Polsce
To czas, kiedy w socjali-

stycznej rzeczywistości nastał 
konsumpcyjny optymizm – 
planem ówczesnych władz 
było napędzenie przemysłu 
i konsumpcji, a co za tym 
idzie rozpoczęło się inwe-
stycyjne szaleństwo, budo-
wano wszelkiego rodzaju 
budynki socjalne i prze-
mysłowe, w tym również 
stacje paliw. Nastąpił inten-
sywny rozwój transportu, 
z roku na rok coraz więcej 
samochodów wyjeżdżało 
na drogi, a co za tym idzie 
wzrastało zapotrzebowanie 
na produkty naftowe. 
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Historyczna lokalizacja
Obecna lokalizacja Spółki jest miej-

scem bardzo ważnym dla historii lokal-
nej społeczności. Aby zrozumieć wagę 
tego miejsca, należy cofnąć się do same-
go początku, a dokładniej do roku 1907, 
w którym na powierzchni około 25 ha 
rozpoczęto budowę Rafinerii Nafty. Jak 
na tamte czasy było to ogromne przed-
sięwzięcie – część Rafinerii stanowiły 
budynki mieszkalne oraz kasyno. Od 
samego początku Rafineria pomagała 
także w rozwoju kultury. Przy tym za-
kładzie m.in. w roku 1923 utworzono 
orkiestrę dętą „Echo Podhala”.

W czasie II wojny światowej 
Limanową okupowały wojska nie-
mieckie, które w byłej Rafinerii utwo-
rzyły obóz pracy – początkowo dla 
jeńców sowieckich, a następnie dla 
ludności żydowskiej. Hitlerowcy urzą-
dzili w tym miejscu bazę paliw dla 
wschodniego frontu. 

Po II wojnie światowej na tere-
nie byłej rafinerii utworzono CPN – 
Centralę Produktów Naftowych, który 
w znaczącym stopniu pomagał lokal-
nej społeczności – jednym z przykła-
dów może być opieka nad zespołem 
regionalnym „Limanowianie”. CPN 
finansował remont oraz zakup instru-
mentów i strojów.

W roku 1999 w wyniku holdingu 
Petrochemii i CPN powstał PKN ORLEN, 
który obecnie jest GIGANTEM na mię-
dzynarodowym rynku w branży pali-
wowo-energetycznej oraz przemysłowej.
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Historia firmy
Dyrekcja ORLEN Budonaft mieściła 

się w Krakowie przy ul. Skośnej 31 oraz 
posiadała oddziały w Oleśnicy, Gnieźnie, 
Łodzi, Zakład Konstrukcji Stalowych 
w Limanowej i Oddział Transportu 
w Krakowie przy ul. Dekerta. Dopiero 
w roku 2006 Zarząd Spółki przeniósł 
siedzibę firmy do Limanowej. Mając 
na celu dobre zarządzanie i nieustanny 
rozwój, podjęto decyzję, że powinna się 
ona mieścić bezpośrednio przy zakładzie 
produkcyjnym. 

Jednak nie był to koniec zmian – do 
dnia dzisiejszego firma nieustannie się 
rozwija, inwestuje w nowoczesny sprzęt 
oraz dba o kapitał ludzki – zatrudniając 
najlepszych fachowców w różnych dzie-
dzinach branży budowlanej. 

Jest to polska firma, która od 50 lat 
za swój główny cel stawia sobie jakość 
i bezpieczeństwo prowadzonych prac. 
Oferta skierowana jest nie tylko do Grupy 
Kapitałowej, ale również do indywidu-
alnych klientów oraz małych i dużych 
przedsiębiorstw.

„Istniejemy na rynku od 50 lat i jeste-
śmy liderem w budowie stacji paliw. Od 
lat wiemy, że zrównoważony wzrost i dłu-
gofalowy rozwój to nie tylko pogoń za zy-
skiem, lecz także odpowiedzialne działa-
nia na rzecz zdrowia, bezpieczeństwa oraz 
ochrony środowiska.Przykładamy dużą 
wagę do świadczenia usług i dostarczania 
produktów, które zawierają innowacyjne 
rozwiązania przyjazne dla zdrowia i śro-
dowiska oraz zapewniają najwyższy po-
ziom bezpieczeństwa dla użytkowników.

Stacje paliw
ORLEN Budonaft od 50 lat specjali-

zuje się w budowie stacji i w konstruk-
cjach stalowych. Posiada całe zaplecze 
i wszystkie umiejętności, aby postawić 
stację benzynową od fundamentów.

Buduje i modernizuje stacje paliwowe 
w całej Europie. Oprócz tego wytwarza 
i instaluje pełną gamę urządzeń, które 
stosuje się przy obsłudze samochodów 

– zarówno na stacjach paliw, jak i w za-
jezdniach samochodowych.

Oferta obejmuje: kompleksową reali-
zację nowych stacji paliw; prace ziemne/
budowlane; dołowanie zbiorników pali-
wa; układanie kostki brukowej; instala-
cje wodno-kanalizacyjne; instalacje elek-
tryczne; myjnie ręczne i samoobsługowe; 
technologie paliwowe; wykonawstwo 
budynków kubaturowych; układanie 
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elastycznego systemu rurowego Enviroflex (certyfikat firmy 
Total Containment), Brugg, KPS, UPP; wykonawstwo sieci 
centralnego ogrzewania; instalacje oświetlenia elektryczne-
go; montaż urządzeń, instalacji i aparatury przemysłowej; 
nawierzchnie z betonów szczelnych; podbudowy podjazdów, 
roboty ziemne – budowa nasypów; wszelkie prace związane 
z utylizacją gruntów skażonych; roboty rozbiórkowe i wybu-
rzeniowe metodą strzałową i młotem hydraulicznym.

Konstrukcje stalowe
Wielkie konstrukcje stalowe to specjalność Spółki ORLEN 

Budonaft. 
Na co dzień tworzą konstrukcje hal produkcyjnych, ma-

gazynowych i biurowych oraz wiaty i pawilony stacji paliw.
Specjalizują się w klasie EXC1 i EXC2. Do produkcji używa-
ją stali konstrukcyjnej niskostopowej z wykorzystaniem kla-
sycznych procesów technologicznych jak np.: spawanie, cięcie 
termiczne i mechaniczne, obróbka wiórowa. 

Realizują zlecenia nie tylko dla PKN ORLEN, lecz także 
dla różnych firm w całej Polsce.

Oferta obejmuje: spawanie i montaż konstrukcji stalowych: 
wiat nad dystrybutory, pawilonów sprzedaży, hal magazyno-
wych, kontenerów, altan śmietnikowych; usługi spawalnicze, 
obróbkę metali; śrutowanie, malowanie natryskowe (w tym 
ogniochronne); walcowanie sufitów z aluminium; cynkowa-
nie natryskowe.

Wykonanie: obramowania wysepek dystrybucyjnych 
ze stali nierdzewnej lub ocynkowanej, stalowych stanowisk 
spustowych, studzienek poddystrybutorowych, wiat 1 do 6 
słupów, domino oraz nietypowych, pawilonów stacji paliw, 
kontenerów sprzedażowych i magazynowych, altan modu-
łowych, myjni samoobsługowych i automatycznych, altan 
śmietnikowych i śmietników kontenerowych.

Jakość i bezpieczeństwo
Wykwalifikowana kadra spawaczy, monterów i technolo-

gów w połączeniu z zasobami technicznymi i produkcyjnymi 
zapewnia wysoką jakość oraz bezpieczeństwo świadczonych 
usług, co potwierdzają liczne certyfikaty.

Oferowane konstrukcje stalowe są trwałe, solidne i bezpiecz-
ne, co zyskało uznanie nie tylko w Polsce, ale również za granicą.

Działalność charytatywna i społeczna
Nie można pominąć działalności społecznej firmy, po-

legającej na charytatywnym wsparciu lokalnych inicjatyw. 
Najważniejszymi w ostatnim czasie są: rewitalizacja placu za-
baw w Placówce Opiekuńczo-Wychowawczej Dzieło Pomocy 
Dzieciom; dofinansowanie lokalnych placówek przedszkolnych, 
przez np. zakup ławek z stolikami do ścieżek przyrodniczych, 
zakup sprzętu audio; przekazanie jednostce OSP Limanowa 
dwóch kompletów specjalistycznych ubrań; współfinansowa-
nie wyjazdu dzieci z Placówki Opiekuńczo – Wychowawczej 
Dzieło Pomocy Dzieciom w Żmiącej na mecz Piast Gliwice 

– Wisła Kraków.

Eksport
W przeciągu ostatnich lat Spółka ORLEN Budonaft rozpo-

częła rozszerzanie swojej działalności poza granicami Polski – 
w Niemczech, Czechach, Węgrzech, Słowacji i na Litwie. Pełen 
profesjonalizm, doświadczenie, rozwój parku maszyn, kapitału 
ludzkiego, dbanie o bezpieczeństwo podczas prowadzonych 
prac – to najlepsza wizytówka ukazująca dobre imię Spółki. 

Pracownicy są największą wartością naszej firmy. Cenimy 
chęć rozwoju, współpracę oraz inicjatywę. Jak wszystkie firmy 
z Grupy ORLEN, wierzymy w pracę w atmosferze wzajemnego 
szacunku i wzajemnej pomocy.

Opracował: Adam Król
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Jolanta Bugajska
Pani profesor, 
mama, przyjaciółka

– po prostu Ania…
„Mówią ludzie czas jest złotem  
Gubią się w tłumie codziennych spraw,  
A ja wierzę w jasność dnia, urodę. 
W słońce rzucone na wiatr.  
Wierzę w pogodę spojrzeń. Pogodę rąk.  
Biegnę w swój własny czas, biegnę w płomienie łąk.  
Wierzę w serca otwarte w przyjazny gest.  
Przed siebie idę i nie patrzę wstecz”.
 – śpiewała Anna Jantar.
Ania Czeczótka z Anną Jantar kojarzy mi się nie 
tylko z powodu imienia. Równie piękna, kobieca, 
z artystyczną duszą, ciepłym kasztanowym spoj-
rzeniem, w którym była jakaś melancholia. I jesz-
cze ta nagła, tragiczna śmierć, która zaskoczyła 
i zabolała wszystkich.

 – Mama miała płyty Anny Jantar. Lubiła też 
słuchać Leonarda Cohena, ceniła humor Andrzeja 
Rosiewicza – wspomina syn Mateusz.

***
Anna Czeczótka, z domu Baran, urodziła się 28 

maja 1952 r. w Rybnej w gminie Czernichów. Jej 
tata był kierownikiem mleczarni a mama krawcową. 
Była trzecim dzieckiem w rodzinie, miała starszych 
brata i siostrę, a po niej na świat przyszedł jeszcze 
najmłodszy brat – Józef.

 – Dziadkowie mieszkali w Rybnej w starym 
dworku, który mama zawsze ciepło wspomina-
ła – opowiada syn Mateusz. – Tam poznała uroki 
sielskiego życia, stamtąd wyniosła zamiłowanie do 
przyrody, ale też do tradycji. Później dziadek został 
kierownikiem mleczarni w Nowej Hucie, więc rodzi-
na przeniosła się do Krakowa. Tam mama chodziła 
do liceum, tam też spotkała się ze światem kultury 
i teatru, który pokochała. Zresztą dziadkowie byli 
bardzo oczytani, zwłaszcza babcia kochała literaturę 
i dlatego zarażała swoje dzieci miłością do książek.

Po ukończeniu liceum Anna najpierw skierowa-
ła swoje kroki na Akademię Rolniczą, ale szybko 
zrezygnowała z tej drogi edukacji i w 1975 r. ukoń-
czyła Wydział Humanistyczny w Wyższej Szkole 
Pedagogicznej w Krakowie.

W trakcie studiów za sprawą swojej starszej siostry 
– Marii Krajewskiej, która studiowała na AWF, pozna-
ła limanowianina Marka Czeczótkę. Najpierw zako-
chała się w nim, później w jego rodzinnym mieście.

Anna Czeczótka (1952-2018) z wnuczką Eleną

Ania z synami Michałem i Mateuszem (na kolanach)
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Jolanta Bugajska

– To było miasto, które przypominało 
jej dzieciństwo. Mama bardzo lubiła takie 
trochę małomiasteczkowe życie, ceniła zży-
tych, życzliwych ludzi i oczywiście uwielbia-
ła góry. Pasję do tych ostatnich zaszczepił 
w niej starszy brat – Wojciech Baran, który 
jest przewodnikiem górskim. Fascynacja 
górami była tak wielka, że np. w czasach 
studenckich mama wspólnie z koleżanką 
przez letnie miesiące prowadziła bazę stu-
dencką na Gorcu – opowiada syn.

Anna i Marek Czeczótkowie zamiesz-
kali w Limanowej, w małym mieszkanku 
służbowym przy Szkole Podstawowej nr 3. 
Potem przeprowadzili się do mieszkania 
w bloku przy ul. Konopnickiej. Ania podjęła 
pracę jako polonistka w Szkole Podstawowej 
nr 1. Na świat przyszli synowie: w 1978 r. 
Michał i w 1980 r. Mateusz.

 – Była zawsze osobą serdeczną i ciepłą, 
taka sama była w domu. Zawsze tej miło-
ści w domu było dużo. Ale też była wyma-
gająca i dbała o to, żebyśmy dobrze wyko-
rzystywali wolny czas. Wbrew pozorom 
to właśnie mama zachęcała nas do jazdy 
na nartach, gry w tenisa czy piłkę nożną. 
To mama kupiła nam pierwsze narty i cho-
dziła z nami na górkę koło Siwego Brzegu. 
Dopiero gdy już na tyle nauczyła nas jeź-
dzić, że mogliśmy bezpiecznie poruszać 
się po stoku narciarskim, przejął nas tata. 
To mama też organizowała różne wyjazdy 
wakacyjne – nad jezioro, w góry – wspo-
mina Mateusz.

***
W 1983 r. Anna Czeczótka zaczęła pra-

cę w I LO w Limanowej. Była polonistką 
z pasją. Miłością do literatury i sztuki za-
rażała młodzież. Uwielbiała wsłuchiwać 
się w głos młodych ludzi, pobudzać do 
myślenia i dyskusji. Jej uczniowie odnosili 
sukcesy na Olimpiadzie Literatury i Języka 
Polskiego oraz Olimpiadzie Filozoficznej. 
Z sukcesami rozwijała też pasje literackie 
i artystyczne uczniów, które zresztą umie-
jętnie wykorzystywała, organizując szkolne 
akademie, ale też imprezy o zasięgu miej-
skim i powiatowym. To ona była inicja-
torką i współorganizatorką Powiatowego 
Konkursu Kolęd i Pastorałek czy Turnieju 
Wiedzy „Gimnazjada”. Była też opiekunką 
szkolnego koła Katolickiego Stowarzyszenia 
Młodzieży. 

– Ksiądz proboszcz w Jurkowie udo-
stępnił starą plebanię, którą przy pomocy 
rodziców przystosowano do mieszkania 
i tam mama organizowała weekendowe 
wyjazdy z wyjściem w góry, rozważania-
mi czy prelekcjami i mszą św. na koniec – 
dopowiada syn.

Ania z młodszym bratem Józkiem

Z wnukiem

Z mężem Markiem
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Była nauczycielką dyplomowaną, ukoń-
czyła też studia podyplomowe z zakresu 
filozofii na Uniwersytecie Jagiellońskim. 
Za swoją pracę była wielokrotnie nagradzana, 
a w 2006 r. została odznaczona Srebrnym 
Krzyżem Zasługi. 

Najważniejsze jest jednak to, że jej ucznio-
wie, niezależnie od rocznika, wspominają 
ją z wielką sympatią, jako piękną kobietę 
i mądrą, wrażliwą, choć wymagającą pro-
fesorkę z artystyczną duszą.

– Pani profesor była osobą bardzo ciepłą, 
empatyczną i zaangażowaną. Była świet-
nym fachowcem. Na lekcjach zawsze było 
ciekawie, nawet dla nas, klasy matematycz-
nej. Zawsze podziwialiśmy jej znajomość 
literatury. Pamiętam, jak przy okazji ja-
kiejś lektury zapytała nas o kolor garsonki 
bohaterki, a dla nas chłopaków już sama 
kwestia rozróżniana kolorów była jakąś 
abstrakcją. Jednak moje pierwsze i najważ-
niejsze skojarzenie z Panią profesor to za-
wsze Konkurs Kolęd, który tworzył niesa-
mowitą świąteczną atmosferę i wszystkich 
nas jednoczył – wspomina uczeń Grzegorz 
Wrona, maturzysta z 2004 r.

Także wobec współpracowników była 
serdeczną i pomocną koleżanką. Gdy jako 
młoda nauczycielka rozpoczynałam pracę 
w liceum, Ania od razu i bezdyskusyjnie 
zaproponowała mówienie jej po imieniu. 
W pamięci pozostanie mi też moment, gdy 
poprosiłam o radę w jakiejś kwestii pedago-
gicznej, a Ania natychmiast odłożyła na bok 
swoje sprawy, całą swoją uwagę poświęca-
jąc mojemu pytaniu, wysłuchując, doradza-
jąc. I takich sytuacji były dziesiątki. Taka 
właśnie była: życzliwa, otwarta, budująca 
indywidualne relacje, ale równocześnie 
z poczuciem humoru i dystansem do siebie. 
Do dziś powtarzamy w pokoju nauczyciel-
skim opowiadaną przez nią anegdotkę, jak 
to obawiając się o kondycję swojej pamięci 
kupiła jakiś suplement, tyle że… zapomniała, 
gdzie go schowała. Te serdeczne, koleżeńskie 
relacje nie przeszkadzały, by pozostawała 
autorytetem i wzorem prawdziwej huma-
nistki. Wystarczy powiedzieć, że spod jej 
nauczycielskich skrzydeł wyfrunęły polo-
nistki limanowskich szkół średnich: Ilona 
Machowicz-Jurowicz, Alicja Cichorz, Zofia 
Ociepka, Anna Smaga-Trojanowska, Iwona 
Bulanda, Jolanta Sobuś.

***
Na emeryturę przeszła w 2007 r., ale 

„na godzinach” pozostała do 2011 r. Emerytura 
to był etap, o którym mówiła, że wreszcie 
będzie mieć czas dla siebie i rodziny, a wła-
ściwie dla wnuków.
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Kierowca przyznał się do winy, został skazany, dostał wyrok pozbawienia 
wolności w zawieszeniu i dożywotni zakaz prowadzenia pojazdów. I myśląc 
o tym, co się wydarzyło, mimowolnie nasuwa się skojarzenie z Anną Jantar, 
która rok przed katastrofą lotniczą, śpiewała:
 „Nic nie może przecież wiecznie trwać 
Co zesłał los trzeba będzie stracić…”

***
Była uczennica Anny Czeczótki, koleżanka z pracy a przede wszystkim ser-

deczna przyjaciółka – Zofia Ociepka, zapytana o wspomnienia dotyczące Ani 
pięknie puentuje: „Pani Profesor, Ania, przyjaciółka…
Potrafiła: wyrwać ze starego dokumentu zdjęcie z młodości, aby wkleić je 
do pamiętnika uczennicy i napisać: „mam tu tyle samo lat, co ty teraz” oraz 
wpisać słowa z Hymnu św. Pawła: 

„Miłość cierpliwa jest (…) 
Miłość nigdy nie ustaje.” 

Twierdziła, że można wybaczyć wszystko. 
Doceniała ludzi, którzy nie szukają swego… 
Podkreślała, że przyczynami nieszczęścia człowieka są pycha i próżność. 
Kochała piękno… korale, sukienki, słońce, góry, róże… 
Piekła pyszną szarlotkę i ciasto drożdżowe. 
Nauczyła nas kisić kapustę i ogórki (sekret – zmiażdżony czosnek). 
Delektowała się plackami ziemniaczanymi z gulaszem. 
Powtarzała, że nie ma niewinnych przyjemności. 
Polecała dobrą książkę „Listy starego diabła do młodego” C.S. Levisa. 
Żałowała czasu nieoddanego dzieciom. 
Podziwiała rodziny wielodzietne. 
Pomagała pokrzywdzonym przez los. 
Powtarzała za Janem Kochanowskim: „Panie, to moja praca, a zdarzenie Twoje”.  
Dyskutowała: Czy Giaur kochał naprawdę? 
Była arbiter elegantiarum: te kilka centymetrów długości czyniło wielką różnicę. 
Radziła zrozpaczonym rodzicom pięć pierwszych sobót miesiąca. 
Była zwyczajna i niezwyczajna.  
To nieprawda, że nie ma ludzi niezastąpionych…”.

Fotografie: arch. rodziny Czeczótków

 – Przeszła na emeryturę poniekąd z my-
ślą, że nas odciąży w obowiązkach rodziciel-
skich. I rzeczywiście tak było. Była bardzo 
dobrą babcią, miała niesamowite podejście 
do dzieci. Razem z nimi malowała, wyci-
nała, kleiła, chodziła na spacery, dużo im 
czytała, dbała o ich wszechstronny rozwój. 
Cały czas była bardzo obecna w naszym ży-
ciu. W tygodniu zawoziliśmy do niej dzieci, 
a w co drugą niedzielę jeździliśmy do niej 
na obiad. Tak naturalnie, spontanicznie, 
w niewymuszony sposób. Zupełnie nie była 
typem „teściowej z dowcipów” – wspomi-
na Mateusz.

Ma siedmioro wnucząt, najmłodsza 
dwójka przyszła na świat już po jej śmierci.

– Babcię najbardziej przypomina naj-
starsza córka Elena, która pochłania książki 
i jest taką właśnie artystyczną duszą – przy-
znaje Mateusz.

Choć z mężem się rozstała, to relacje 
pozostały przyjacielskie.

– Mama wychowała się w domu i zawsze 
chciała mieszkać w domu, życie w bloku ją 
uwierało. Natomiast tato wychował się w ryn-
ku w Limanowej i bez szumu samochodów 
nie potrafiłby zasnąć. Gdy mama przeszła 
na emeryturę, kupiliśmy dom w Mordarce 

– starą salkę katechetyczną, którą głównie 
staraniem finansowym taty udało się wy-
remontować. Marzenie mamy się spełniło. 
Była przeszczęśliwa – opowiada Mateusz.

Emeryturę poświęciła nie tylko rodzi-
nie, ale też działalności społecznej, bo ener-
gia i pomysłowość nigdy jej nie opuściły. 
Zaangażowała się w działalność Caritasu 
w Mordarce i Stowarzyszenia Rodzin 
Katolickich. Zainicjowała Orszak Trzech 
Króli, Misteria Drogi Krzyżowej dla dzie-
ci, była też współorganizatorką Marszu dla 
Życia i Rodziny.

– Mama była bardzo wierząca i dbała 
o naszą wiarę, o Pana Boga w domu. Zawsze 
nam pokazywała, że Bóg jest najważniejszy 
i jest głównym odniesieniem – podkreśla syn.

Wiadomość o wypadku spadła na wszyst-
kich jak grom z jasnego nieba. 5 paździer-
nika 2018 r. na ul. Matki Boskiej Bolesnej, 
na oznakowanym przejściu dla pieszych, kie-
rowca śmiertelnie potrącił kobietę. Chwilę 
później dotarła wiadomość, że to była Ania.

– Cały czas towarzyszy nam poczucie 
braku. Tylko dzięki wierze łatwiej jest nam 
wszystko sobie poukładać. Dzień wypadku 
to był pierwszy piątek, mama była do spo-
wiedzi i komunii, idąc odmawiała koronkę 
do Bożego Miłosierdzia. W opinii biegłych 
w momencie uderzenia głową o maskę sa-
mochodu straciła przytomność i już jej nie 
odzyskała. Nie cierpiała – mówi syn. Tablica epitafijna Anny Czeczótki na grobie rodzinnym Czeczótków
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Stanisław OciepkaŚladami 
Wincentego Gawrona
 – XVIII Spacer Historyczny po Limanowej

Kolejny już Spacer Historyczny 
po Limanowej odbył się 13 maja br. Tym 
razem spacerowicze podążali śladami 
Wincentego Gawrona, artysty, który w swo-
im dorobku ma wiele ciekawych dzieł sztu-
ki. Spacer rozpoczął się na limanowskim 
parafialnym cmentarzu w kwaterze wo-
jennej, gdzie w 1991 roku, spoczął arty-
sta, który zmarł nagle, będąc na urlopie 
w Polsce (na stałe przebywał w Stanach 
Zjednoczonych). 

Wysłuchano opowiadania o Jego latach 
szkolnych w Limanowej, gdzie nauczycie-
le zauważyli niezwykły talent młodego 
ucznia, który z kolei był kształtowany i do-
skonalony najpierw w Szkole Przemysłu 
Artystycznego we Lwowie i Krakowie, 
a następnie w Akademii Sztuk Pięknych 
w Warszawie. Następnie uczestnicy spaceru 
udali się do limanowskiej bazyliki, aby po-
dziwiać trzy witraże o wysokim poziomie 
artystycznym i bogatej symbolice nawią-
zującej do tradycji regionalnej autorstwa 
Wincentego Gawrona. Dwa z nich znajdu-
ją się w głównych nawach kościoła, są to 

„Siewca” i „Polonia rediviva”, witraż trzeci 
„Stany (mieszczański i chłopski) składają 
hołd Opatrzności” znajduje się w kaplicy 

Witraż „Polonia Rediviva” prezentuje dzieło podczas spaceru historycznego Karol Wojtas

św. Antoniego i został ufundowany z oka-
zji 200-lecia Konstytucji 3 Maja. Profesor 
Józef Szymon Wroński na temat tych 
witraży mówi najkrócej  jak to możliwe: 

„Siewca” ukazuje dostojny i patriachalny 
świat pracy chłopa na wsi w sposób siel-
ski, jaki przekazała nam literacka trady-
cja, „Polonia rediviva” uwalnia z okowów 

(łańcuchów, kajdan) Orła, co oznacza od-
zyskanie wolności przez Polskę, zaś witraż 

„Stany składają hołd Opatrzności” wyraża 
dziękczynienie Opatrzności Bożej za wiel-
kie dzieło budowy kościoła w Limanowej, 
pomnika Konstytucji 3 Maja, w budowie 
którego ogromny udział mieli miejscowi 
mieszczanie i chłopi. 
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Kulminacyjną częścią spaceru było 
zwiedzanie wystawy w Galerii Miejskiej 
Biblioteki Publicznej zatytułowanej 

„Wincenty Stanisław Gawron – Droga 
życia”, której autorami są: Damian Król 
i Karol Wojtas. Sala wystawowa zosta-
ła zaaranżowana na wnętrze wiejskiej 
chaty, z której Wincenty Gawron roz-
począł życiową drogę. Można było obej-
rzeć dzieła artysty wykonane w różnych 
okresach Jego życia. Szczególne miej-
sce na wystawie zajmuje „Polska Droga 
Krzyżowa”, która ukazuje w 19 stacjach 
Golgotę Polskiego Narodu. Są to grafi-
ki wykonane w ostatnim okresie życia 

Grupa zwiedzających wystawę w Galerii Miejskiej Biblioteki Publicznej pt. „Wincenty Stanisław Gawron – Droga życia”

dokumentami oraz fotografiami przeka-
zywanymi przez Jego Bratanka, również 
Wincentego (pseud. Nauczyciel).

Na koniec informuję Czytelników 
„Echa”, iż po bez mała sześciu latach (pierw-
szy spacer odbył się 17 lipca 2017 r.) relacjo-
nowania na łamach „Echa Limanowskiego” 
wszystkich odbytych do tej pory Spacerów 
Historyczny po Limanowej współpraca 
dobiegła końca. Organizator tych spa-
cerów zrezygnował z patronatu medial-
nego naszej gazety.

Fotografie: Stanisław Ociepka

artysty, który pragnął, aby były wyeks-
ponowane w Jego rodzinnych stronach.

Często w czasie Spaceru podkreślano, 
iż Wincenty Gawron jest artystą zapo-
mnianym. Z taką tezą trudno się zgodzić, 
bowiem od wielu lat na stronach „Echa 
Limanowskiego” prezentowane były 
felietony na Jego temat oraz ukazywa-
no dzieła artysty, choćby wspomnianą 

„Polską Drogę Krzyżową”. Pisali o Nim 
zarówno prof. Józef Szymon Wroński, 
jak i Zofia Wiśniewska, siostrzenica 
Wincentego Gawrona. Artykuły pre-
zentowane w dwumiesięczniku były 
bogacone oryginalnymi archiwalnymi 

Fragment ekspozycji „Polskiej Drogi Krzyżowej”
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Niepowtarzalne wydarzenie 
na „Jędrzejkówce”

– Kowal Fest
W malowniczym plenerze Skansenu na „Jędrzejkówce” w Laskowej, w natu-

ralnej scenerii z dawnych lat, można było podziwiać sztukę artystycznego kowal-
stwa. Przez lata nieco zapomniana, w pełnej krasie powróciła do Laskowej, by swo-
im pięknem budzić podziw u gości, którzy przybyli do skansenu. A warto było!

Dzięki artystycznemu kowalstwu 
możemy podziwiać piękne i oryginalne 
kute niecodzienne elementy dekoracyjne, 
które wychodzą spod rąk kowali – arty-
stów. Niegdyś kowalskie warsztaty sta-
nowiły nieodłączny element pejzażu wsi 
i małych miasteczek, dzisiaj pojawiają się 
spontanicznie na mapie Polski. Wyparte 
przez masową produkcję, zakłady kowal-
stwa artystycznego pomału powracają 
do łask, oferując niepowtarzalne ręcz-
nie wykonane wyroby, o czym mogli-
śmy się przekonać podczas Kowal Fest 
na „Jędrzejkówce” w Laskowej.

W piękne słoneczne majowe dni 27-
28 br., właśnie na „Jędrzejkówce”, w pry-
watnym muzeum Państwa Barbary 
i Krzysztofa Jędrzejków odbył się pierw-
szy taki festiwal w powiecie limanow-
skim. W programie spotkania były m.in. 

pokazy kucia, działania dawnych narzę-
dzi kowalskich i zabytkowych sprzętów 
rolniczych. Żywiołowości spotkaniu 
dodawały występy zespołów ludowych 
(Starowiejski Hyr i Kapela z Rozdziela). 
Można było również zachwycić się rę-
kodzielnictwem, rzeźbą ludową czy ma-
larstwem oraz wyrobami ekologicznymi, 
nalewkami, miodem, które oferowane 
były na wystawionych kramach.

Głównymi bohaterami festiwalu byli 
kowale artyści, którzy do Laskowej zje-
chali z całej Polski. Mocną drużynę sta-
nowili artyści – kowale z Wojciechowa, 
wsi położonej w województwie lubelskim, 
zrzeszeni w Stowarzyszeniu Kowali Polski. 
To właśnie w Wojciechowie od lat kulty-
wowane są tradycje związane z kowal-
stwem przez organizowanie wielu cie-
kawych imprez. Nie zabrakło na Kowal 

Fest również naszych rodzimych artystów 
kowali z powiatu limanowskiego. Nasz 
rejon, Ziemię Limanowską reprezento-
wała Rodzina Raczków z Pisarzowej – 
Władysław i Wojciech. Pan Władysław 
swój warsztat pracy – kuźnię wybudo-
wał sam. Zgromadził w niej niezbędne 
narzędzia, a kowalstwem zajmuje się 
popołudniami. Swoje dzieła prezen-
tował na wielu pokazach i festiwalach 
m. in. w Wojciechowie, Ropczycach, 
Legnicy, Zakopanem czy w Ukrainie. 
To właśnie  Władysława Raczka –arty-
stę kowala i Zbigniewa Sułkowskiego, 
pasjonata tego rodzaju sztuki jako fa-
chowców zaprosiłem na strony „Echa 
Limanowskiego”, aby Czytelnikom na-
szego dwumiesięcznika mogli przedsta-
wić własne refleksje. Dodam, iż „Echo 
Limanowskie” objęło patronat medial-
ny nad tym kulturalnym wydarzeniem 
na „Jędrzjkówce”.

Ale zanim oddam strony „Echa” 
wspomnianym przyjaciołom nasze-
go pisma, pragnę przypomnieć, że ta-
kie bogate wydarzenie kulturalne nie 
robi się „samo”! Finansowe wsparcie 
Fundacja Nasze Dziedzictwo otrzyma-
ła z Województwa Małopolskiego oraz 
gminy Laskowa. Sponsorami festiwalu 
były zaprzyjaźnione firmy: Łomzik – fir-
ma Marcina Łomzika i Urygus – firma 
Marcina Urygi. Działania na każdym 
etapie przygotowań wspierali, przyj-
mując patronat: Wiśniewski, Fundacja 
Horyzont 360, Piotr Stach – wójt gmi-
ny Laskowa.

Kowal Fest zakończony został w nie-
dzielę kowalską Mszą św., którą celebro-
wali: ks. prałat Józef Nowak z Wojakowej 
oraz werbista (SVD) ojciec Jan Stach pra-
cujący na misjach w Argentynie.W czasie pracy reporterskiej Zbigniew Sułkowski (z lewej) i Stanisław Ociepka
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Władysław Raczek

Kowalstwo 
jednym z najstarszych zajęć
rodzaju ludzkiego

W ostatni weekend maja br. w Skansenie na „Jędrzejkówce” w Laskowej, 
mogliśmy pierwszy raz na Ziemi Limanowskiej przeżywać święto tego rzemio-
sła. Pomysł zorganizowania takiego spotkania w formie pleneru wyszedł od 
Bartłomieja Kościsza z Ubiadu (wieś w Małopolsce, gm. Chełmiec) w trakcie 
wydarzenia „Przędzenie w rodzinnym skansenie” w 2022 roku.

„Kowal Fest” zaszczyciło swoją obecno-
ścią dziesięciu kowali wraz z pomocnika-
mi oraz goście związani ze sztuką kowal-
ską. Byli to najistotniejsi obecnie kowale 
w Polsce. Najstarszy: Kazimierz Jabłoński 
z Niedźwiady(wieś w Wielkopolsce, pow. 
kaliski, gm. Żelasków) oraz zasłużeni 
jak: Roman Czerniec z Wojciechowa 
(wieś w Wielkopolsce, w pow. wolsztyń-
skim, w gm. Siedlec) czy Roman Parat. 
Z najdalsza przybył Tomasz Pepliński 
z pomocnikiem, czyli żoną Katarzyną, 
bo aż z granicy Borów Tucholskich (woj. 
pomorskie) i Kociewia. Najbliżej mieli-
śmy My – Raczkowie z Pisarzowej.

W trakcie pleneru kuliśmy przeróżne 
przedmioty potrzebne w Skansenie od 
prostych haków, skobli, zawiasów czy 
dzwonów stalowych. Z oryginalnym, 
składanym na czas podróży, miechem 
pracował Kazimierz Kudła z pomocni-
kiem Jakubem. Na to kowalskie spotka-
nie przyjechał również Andrzej Gąska 
z Legnicy. Osoba niezwykle zasłużona dla 
propagowania kowalstwa.Przez wiele lat 
organizował Legnickie Spotkania Kowali. 
Innym wielkim świętem kowalskim są 
Ogólnopolskie Targi Sztuki Kowalskiej 
w Wojciechowie na Lubelszczyźnie, jed-
no z najstarszych wydarzeń tego typu. 
Początkowo te Targi odbywały się przed 
legendarną kuźnią Romana Czerńca, teraz 
przy Wieży Ariańskiej w Wojciechowie. 
W tej Wieży mieści się największe i bardzo 
bogate muzeum kowalstwa na ziemiach 
polskich. Opisywane Targi poprzedzają 
dziesięciodniowe warsztaty, gdzie chętni 
uczą się sztuki używania ognia, młota 
i kowadła. Wykładowcami i nauczyciela-
mi są Andrzej Słowik i Kazimierz Kudła. 
Stowarzyszenie Kowali Polskich wysta-
wia dokumenty czeladnicze w tym za-
wodzie po ukończeniu tych warsztatów. Krzysztof Jędrzejek (z prawej) – gospodarz pierwszego festiwalu kowalskiego na Ziemi Limanowskiej

„Kowal Fest” na „Jedrzejkówce” za-
kończył się kowalską Mszą św. w nie-
dzielę 28 maja 2023 w Kaplicy rodzin-
nej PP. Jędrzejków na terenie Skansenu. 
Kowale, oprócz uczestnictwa w nabo-
żeństwie, czytań biblijnych, przekazali 
dary ołtarza m.in. świecznik zrobiony 
w technice kowalskiej (wykonany przez 
Andrzeja Słowika). Mszę św. rozpoczął 
dźwięk sygnaturki stalowej (wykonanej 
przez Władysława Raczka). Końcowymi 
hasłami „Kowal Fest” były zawołania: 

„Spotkamy się za rok!” „Będziemy wspo-
minać i pamiętać” „Kowal kowalowi 
bratem jest”.
Trochę historii

Obróbka stali na gorąco, czyli kowal-
stwo, ma długą tradycję i zawsze miało 
pewną tajemnicą. Obrastało w legendy 
i opowieści. My, współcześni znamy ko-
walstwo, które ukształtowało się gdzieś 

w początkach XIX wieku i dotrwało do 
lat sześćdziesiątych XX wieku. Kowal 
mieszkający na obrzeżach wsi wykonywał 
usługi dla rolników: okuwanie wozów, 
podkuwanie koni, klepanie lemieszy czy 
wytwarzanie i naprawy innych narzędzi 
potrzebnych w gospodarstwie. Znał się 
również na leczeniu, wyrywaniu zębów, 
udzielał porad. Kuźnia była też miejscem 
spotkań towarzyskich, gdzie można było 
się dowiedzieć czegoś o świecie.

Kowal po odbyciu stażu czeladniczego 
ruszał w świat. A przyjęcie do zawodu po-
przedzało „macanie” dłoni, sprawdzanie 
siły, cierpliwości. W tak zwanym świecie 
pracował w różnych kuźniach, wędru-
jąc często daleko. Po odbyciu podróży 
osiedlał się na zasadach zwyczajowych, 
zakładał rodzinę i pracował. Zwyczaje 
są doskonale opisane w książce znanego 
etnografa Romana Reinfussa „Ludowe 
Kowalstwo Artystyczne w Polsce”. 

W tradycyjnej kuźni znajduje się kowa-
dło, czasem kilka, palenisko z miechem czy 
nadmuchem elektrycznym, zestaw młot-
ków o wadze od ½ kg do 10 kg, szczyp-
ce do trzymania kutej stali, przeróżne 
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Festiwalowi towarzyszyły prezentacje rzeźby ludowej, malarstwa oraz wyrobów ekologicznych

foremki do kowadła, zestaw przecinaków 
i zdobników. Jedno kowadło jest kowa-
dłem „chlebowym”, gdzie nie można kłaść 
różnych obcych przedmiotów, a szczegól-
nie butelek z alkoholem. Gość w kuźni 
nie może też postukiwać w kowadło dla 
sprawdzenia dźwięku. Była za to zawsze 
ostra reprymenda majstra. Ten zwyczaj 
dotyczy też wrzucania śmieci do paleni-
ska. Ważna była rola pomocnika i ucznia. 
W czasie kucia były następujące prakty-
ki sygnalizacyjne: dźwiękowe (polegają-
ce na uderzaniu młotkiem w odpowied-
nie miejsce o danym dźwięku), słowne 
i sygnały dawane ułożonym młotkiem. 
W kuźni nie było dużo światła, bo ciem-
ność pozwalała ocenić temperaturę na-
grzanej stali poprzez jej barwę. Obecnie 
w wyposażeniu kuźni jest młot mecha-
niczny czy pneumatyczny, napędzany 
silnikiem elektrycznym. Liczony jest siłą 
uderzenia od 20 kg, po 80, 100, 150 200 
i 250 kg. Takie rozmiary są w zwykłych 
małych kuźniach.

Do tajemnych i fascynujących prak-
tyk należy: wyżarzanie, odpuszczanie, 
hartowanie, nawęglanie i zgrzewanie 
stali. Odpuszczanie i hartowanie dotyczy 
głównie narzędzi tnących. Odpuszcza się 
w temperaturze o 200 niższej jak hartow-
nie, sztuką jest rozpoznać temperaturę 
hartu (potrzeba doświadczenia), a har-
tuje się w wodzie z dodatkami soli czy 
w oleju. Wyżarzanie to jest grzanie długie 
w stałej, niezbyt wysokiej temperaturze 
i schłodzenie. Stal staje się wtedy miękka. 
Nawęglanie to stara technika, dziś nie-
praktykowana, zwiększania ilości węgla 
do żelaza w danym miejscu obrabiane-
go przedmiotu. Wykonywano to, pa-
ląc rogi czy racice bydlęce. Zgrzewanie 
(szwajsowanie) jest to technika stara jak 
kowalstwo, niepraktykowana obecnie, 
ponieważ są już spawarki. Zgrzewano 
przeróżne potrzebne okucia, rafy do kół, 
narzędzia rolnicze. Do złączenia dwóch 
kawałków stali potrzebna była glina lub 
piasek, który absorbował tzw. „zendre”. 
Obecnie używa się boraksu. Teraz i daw-
niej zgrzewano różne gatunki stali w tzw. 
pakietach i sklepywano. Powstawała stal 
zwana diwerem lub bułatem i służyła do 
wyrobu broni siecznej. Obecnie wyrabia-
jący noże robią tzw. damasty. Po wytra-
wieniu wychodzą pięknie wyzdobione 
ostrza. Mimo tej nazwy wyroby te nie 
mają nic wspólnego ze słynną stalą da-
masceńską. Poszukiwania rozwiązań wy-
topu doprowadziły do wyprodukowania 
stali nierdzewnej, czyli stali chromowej.



33Echo Limanowskie nr 346-347 Lipiec-Sierpień 2023

Kowadło to podstawa i opoka. Są 
różne typy: dwurożne lub jednorożne. 
Kowadło składa się z podstawy, odlewu 
stalowego (staliwo) i bitni ze stali jako-
ściowej do klepania młotem. Zakotwione 
jest najczęściej na pniu. Istnieją też 
kowadła zwane sarorogiem do celów 
specjalistyczneych.

Techniki kowalskie to: kowalstwo 
tzw. czyste, stempelkowane i techniki 
mieszane. Kształty i zdobienie wyko-
nanych przedmiotów mają nawiązania 
do świata roślinnego lub zwierzęcego 
a czasem abstrakcyjnego.

Paliwem w kuźni jest głównie koks, 
węgiel(groszek), węgiel drzewny, a daw-
niej gruba kora z brzozy. Współcześnie 
funkcjonują piece gazowe lub elektryczne. 

Kucie koni jest jednym z podsta-
wowych zajęć kowala. Należy wykuć 

Zbigniew Sułkowski

A gdybym był młotkowym...

podkowę, której kształt jest znany od 
wieków. Okuwało się też woły, tyle 
że na zad, a podkowa miała kształt blaszki 
i była przybijana na parzyste race wołu. 
Na początku należy konia rozkuć, czy-
li ściągnąć podkowy. Po przygotowa-
niu kopyta (wycięcie strzałki) dobraną 
podkowę przybija się gwoździami, zwa-
nymi ufnalami, do kopyta. Kowal znał 
się na leczeniu chorób kopyt koni, ra-
cic i innych. Podstawowym lekarstwem 
był dziegć robiony przez mokrą desty-
lację drewna brzozowego lub sosnowe-
go. Smarowidło było również używane 
przez ludzi przy chorobach skóry. W roku 
1927 dr Kazimierz Szczudłowski opisał 
wszystkie choroby kopyt i wady koń-
skiego chodu w broszurze pod tytułem 

„Kucie kopyt i racic”.

Przekonanie o szczęściu związa-
nym z posiadaniem podkowy wzięło się 
z dawnych historii, gdy kute były konie 
rycerskie czy wielmożów. Jak wiadomo 
konie gubią podkowy i chłop wieśniak 
po znalezieniu zguby na trakcie wracał 
do domu szczęśliwy, bo mógł przerobić 
ten kawałek stali na potrzebne narzędzia.

Na koniec pozwolę sobie na osobistą 
refleksję, jaka towarzyszy kowalowi, gdy 
stal poddaje się mu pod młotem. Gdy ta 
twarda substancja staje się plastyczna 
i można ją według upodobania kształ-
tować. Daje to fascynujące możliwości 
twórcze. Śp. Jacek Biernacik – legenda 
wśród kowali – powtarzał: „kowal po-
winien mieć tu” – wskazywał na głowę, 

„a nie tu” – pokazywał na bicepsy.

„Ja na twojej babce kosę klepałem...”
Sens tego pozornie nieobyczajnego ludowego dowcipu słownego mogliby 

bez wątpienia wyjaśnić nieświadomym Władysław Raczek z Pisarzowej – kowal 
i artysta, Jasiu Kurek artysta z Limanowej czy Krzysztof Jędrzejek – pryncy-
pał i kustosz Skansenu Jędrzejkówka w Laskowej, współorganizator w skanse-
nie święta obróbki stali młotem pod nazwą „Kowal – Fest”. A „Fest” może być 
skrótem od „festival” lub po prostu językowym germanizmem („fest” – moc-
ny, twardy). Albo połączeniem dwóch znaczeń w jednym wyrazie – zabiegiem 
słownym analogicznym do użytego w tytule tego tekstu (babka).

Władysław i Wojciech Raczkowie – młotkowi z Pisarzowej

Kowalstwo jest jednym z najstarszych zawodów ludzkości – od czasów, gdy za-
częto korzystać praktycznie z rud metali. I gdy okazało się, że odlany w prehisto-
rycznej dymarce stop może być utwardzony poprzez przekucie młotem. A ci, któ-
rzy młotem umieli operować, zyskiwali szacunek nie tylko jako biegli w rzemiośle 

podstawowym, także w innych dziedzi-
nach. Przez wieki kowale wiejscy spe-
cjalizowali się na przykład w usuwaniu 
zębów, nastawianiu złamań kości czy 
drastycznych zabiegach wypalania roz-
palonym żelazem ran po ukąszeniach.

Warto przypomnieć o znaczeniu tej 
profesji w sferze duchowej już w czasach 
starożytnych – boskim kowalem był 
dla Greków brat Zeusa Hefajstos z kuź-
nią w Wezuwiuszu, w Rzymie czczony 
jako Wulkan. Czeladnikami warsztatu 
Hefajstosa byli cyklopi, półboscy tyta-
ni o nadludzkiej sile fizycznej. Stąd też 
kowalstwo stało się atrybutem mocy. 
W tradycji chrześcijańskiej patronem ko-
wali wybrano św. Dunstana z Cantenbury 
(909-988).

Czasem zadziwia, że w dziejach cy-
wilizacji wiele genialnych wynalazków 
powstało już bardzo dawno, za to spo-
ro innych prostych udoskonaleń długo 
musiało czekać na swój czas.

Przykładowo w Rzymie nie wymyślo-
no skutecznej ochrony końskich kopyt, 
także chomąta umożliwiającego koniom 
ciągnięcie ciężarów bez ucisku tchawicy, 
a rzymskie czterokołowe wozy nie miały 
osi skrętnej. Rozwiązaniem były słynne 
drogi rzymskie, proste jak strzelił, gład-
kie i z małymi wzniesieniami.
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W średniowiecznej Europie mało dbano 
o drogi, więc żeby ulżyć końskim nogom 
kowale wymyślili stalową podkowę. I takie 
podkowy wykuwał w młodości Dunstan 
z Cantenbury i podkuwał konie, aż raz 
przyszedł podkuć się diabeł. Święty zgo-
dził się na to, ale przystępując do czynności 
sprytnie unieruchomił diabła przy ścianie 
kuźni i zaczął robotę sposobem tak bole-
snym, że pacjent błagał o litość. Dunstan 
w końcu zlitował się, ale pod warunkiem, 
że diabeł przyrzeknie omijać miejsca opa-
trzone znakiem podkowy.

W rezultacie, choć w Polsce kult tego 
świętego od kowali jest mało obecny, to 
podkowa – jak w całej Europie – jest po-
wszechnym symbolem szczęścia.

– „Być między młotem a kowadłem” lub 
„Być kowalem swego losu” – co poetycko 
rozwinął Leopold Staff w znanym z lek-
tur szkolnych wierszu „Kowal” – to zwro-
ty językowe wyrażające apoteozę mocy. 
Z drugiej strony od dawna społeczności 
uczniowskie określały osobników po-
nadnormatywnie pilnych w samokształ-
ceniu mianem „kowali, kujonów” lub 
wręcz przezywały „młotami”, co nie jest 
komplementem.

Ale trzeba zaznaczyć, że w tych meta-
forycznych odniesieniach do kowalstwa – 
czy pozytywnych (mocarz) czy negatyw-
nych (kujon) – jest zakamuflowany fałsz 
wynikający z przekazu, że istotą jest tu 
po prostu jak najsilniejsze walenie żela-
zem o żelazo.

Otóż nie. Do też czasem koniecznego 
tępego młotarstwa mistrz kowalski miał 
podległych „cyklopów”, a od wieku XX 
różnego rodzaju młoty mechaniczne. Sam 
majster posługiwał się narzędziem w spo-
sób bardziej precyzyjny, a więc i z mniej-
szą siłą. Bo w kuźni wykuwano wyroby 
użytkowe i dekoracyjne – ze stali o róż-
nych właściwościach. I praca przy tym 
wymagała wiedzy, doświadczenia, pomy-
słów twórczych – po prostu rozumu. Nie 
pomijając odrobiny wyobraźni i polotu. 

A gdybym był młotkowym, w fabryce 
z młotkiem szalał… Formacji Nieżywych 
Schabuff …

No właśnie, podczas jednego z festiwali 
kowalskich w naszych stronach gospodarz 
imprezy poszalał i na poczekaniu wykuł 
z kawałka metalu awaryjnie potrzebny do 
czegoś (?) kieliszek.

Co widziałem, a słyszałem, że przed 
wojną mistrz kowalski w limanowskiej 
rafinerii na imieniny dyrektora fabryki 
z jednego kawałka blachy mosiężnej wy-
kuł imbryk. 

Cuda można młotkiem, ale i jest sentencja ostrzegawcza, jakże w odniesieniu 
niebezpiecznie aktualna – Gdy ktoś dostanie młotek, to może wszystkie problemy 
traktować jak gwoździe. 

Oczywiście chodzi o osobnika, który nie jest kowalem.
Kulturowo dużo możemy zawdzięczać kowalstwu, nawet zagadkę ortograficz-

ną na koniec: „podkówka” i „podkuwka” – obie formy pisowni są prawidłowe. Jak 
to wytłumaczyć?

Fotografie: ze zbiorów archiwalnych „Jędrzejkówki”, 
Zbigniew Sułkowski, Stanisław Ociepka
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KOWAL FEST na „Jędrzejkówce”

Pamiątkowa fotografia uczestników pleneru kowalskiego KOWAL FEST 
na „Jędrzejkówce” w Laskowej

Bracia Władysław i Wojciech Raczkowie z Pisarzowej przy pracy kowalskiej  



W plenerze Starowiejski Hyr 
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Żył liturgią kościoła

Jan Dąbrowski urodził się 13 lipca 1935 r. w Starej Wsi na osiedlu Tokarzówka 
w rodzinie chłopskiej. Ojciec Jan Dąbrowski, matka Rozalia. Był jedynym dziec-
kiem w rodzinie. Rodzice posiadali bardzo małe gospodarstwo i rodzina żyła 
w ubogich warunkach. Przez 3 lata chodził do szkoły podstawowej, lecz musiał 
przerwać naukę ze względu na trudną sytuację materialną w rodzinie. Jego mat-
ka uczyła go dalej w domu i dopilnowała, by posiadł wiedzę równą uzyskanej 
w szkole podstawowej. Niedaleko jego domu rodzinnego była kapliczka. Tam  
od dziecka przychodził na odmawiane przez mieszkańców Tokarzówki nabo-
żeństwa majowe z pięknymi śpiewami pieśni maryjnych. Gdy był już dorosły, 
często prowadził nabożeństwa majowe, starając się wprowadzać do nich nowe 
pieśni. Obecnie na tym miejscu jest wybudowana kaplica, przy której trwają 
nadal nabożeństwa majowe.

Od najmłodszych lat był blisko ko-
ścioła: służył jako ministrant, a później 
w miarę dorastania pomagał w różnych 
pracach przykościelnych. Jako już doro-
sły mężczyzna, poza posługą w kościele, 
pracował dużo przy pracach budowlanych 
prowadzonych w parafii limanowskiej. 
W tym czasie budowana była plebania, 
czy tzw. organistówka przy ul. Kościuszki 

– obecnie budynek, w którym mieszkają 
siostry zakonne. 

Po odejściu z pracy kościelnego Józefa 
Zonia w 1977 r. przejął funkcję kościel-
nego w Parafii Matki Boskiej Bolesnej 
w Limanowej. W tym czasie zmarła jego 

– wspomnienie o Janie Dąbrowskim

Jan Dąbrowski (1935 – 2001)

mama, ojciec zmarł 10 lat wcześniej i Jan 
pozostał sam w swoim domu w Starej Wsi. 
Dom był bardzo stary i ubogi, a warunki 
mieszkaniowe trudne. Mieszkanie urzą-
dzone było jak kapliczka. Na ścianach 
wisiały obrazy i wykonany był ołtarzyk 
domowy. Jan dużo słuchał radia waty-
kańskiego, gdzie transmitowane były 
różne nabożeństwa i samodzielnie na-
uczył się języka łacińskiego. Żył bardzo 
skromnie, w trudnych warunkach mate-
rialnych, gdyż nie przywiązywał do tego 
zbyt dużej wagi, kierując całe zaangażo-
wanie w sprawy wiary, kościoła i Pana 
Boga. Codziennie pieszo przed godziną 

Dom, w którym mieszkał na osiedlu „Tokarzówka” w Starej Wsi     

Współczesna kapliczka w miejscu, w którym sta-
ła poprzednia. Tutaj od dziecka przychodził Jan 
na „majówki” 

530 szedł do kościoła, by spełniać posłu-
gę z wielkim i wyjątkowym oddaniem.

Po soborze Watykańskim II, kiedy 
wprowadzono do mszy św. język polski, 
w limanowskim kościele ks. Jan Rachwał 
pozostał przy mszy św. łacińskiej, którą 
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Uroczystość poświęcenia statuy św. Floriana przeniesionej z rynku na plac przykościelny. Poświęcenia dokonuje proboszcz parafii limanowskiej ks. Józef Poręba, 
obok asystuje kościelny Jan Dąbrowski – lata siedemdziesiąte XX wieku                                                                                       Fot. arch. albumu „Okruchy pamięci”
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celebrował o godz. 730. Ustalono, że w tym 
czasie nie będzie gry na organach, bo or-
ganista musi mieć czas na śniadanie. Jan 
Dąbrowski w tym czasie zajmował miejsce 
w stalli w prezbiterium i w czasie mszy 
wykonywał śpiewy w języku łacińskim 
hymnów, psalmów, które pochodziły 
z radia watykańskiego, co tworzyło wy-
jątkową oprawę mszy. 

W kościele przed Wielką Nocą w Wielki 
Czwartek, Piątek i Sobotę śpiewana była 
ciemna jutrznia w języku łacińskim – śpie-
wał ją ksiądz proboszcz Ludwik Kowalski, 
ks. Jan Rachwał i ks. Władysław Ślęk. 
Ponieważ były to dni gdy do spowiedzi 
przychodziło dużo ludzi z okolicy, to 
wikariusze byli zajęci spowiedzią i jako 
czwarty w śpiewie jutrzni brał udział 
kościelny Jan Dąbrowski. Do tej liturgii 
jako kościelny przygotowywał świecznik 
o kształcie pionowo ustawionego trójkąta, 
na którego grzbiecie zapalano 13 świec ob-
razujących Pana Jezusa i apostołów. W od-
powiednich momentach po odśpiewaniu 

fragmentów jutrzni gasił świecę, po na-
stępnym fragmencie jutrzni kolejną świecę, 
rozpoczynając od dolnych. Na zakończe-
nie pozostawała jedna na szczycie paląca 
się świeca, którą kościelny Jan brał do rąk, 
szedł z nią za ołtarz i tam ją gasił – to sym-
bolizowało opuszczonego w czasie męki 
Jezusa. Liturgia ciemnej jutrzni nie była 
odprawiana w innych kościołach deka-
natu limanowskiego.

Kiedy wprowadzono zasadę, że czy-
tania mszalne czytają starsi ministran-
ci, których nazywa się lektorami, a do 
tej funkcji kościół dopuszcza ich przez 
specjalne błogosławieństwo, Pan Jan 
Dąbrowski bardzo chciał być lektorem 
i starał się, aby uzyskać błogosławień-
stwo dla lektorów. Ksiądz opiekun lek-
torów miał opory aby dopuścić kościel-
nego do czytania tekstów ze względu 
na inne zajęcia, które ma do wypeł-
nienia, ale na interwencję proboszcza 
został pobłogosławiony i przyjęty do 
grona lektorów.

Jan Dąbrowski, można powiedzieć, 
żył liturgią kościoła. Aby uświetnić 
i urozmaicić liturgię opracowywał na ba-
zie radia watykańskiego nowe melodie 
psalmów responsoryjnych. W zakrystii 
miał gruby zeszyt, w którym zapisywał 
szczegółowo co powinien kościelny przy-
gotować na poszczególne święta w ko-
ściele. Posługę pełnił codziennie przez 
7 dni w tygodniu.

Do Limanowej przyjeżdżali księża z za-
granicy, często przywożeni przez biskupa 
z Tarnowa. Pan Jan zawsze na powita-
nie wg tradycji przyklękał przed bisku-
pem na jedno kolano, całował pierścień 
na jego ręce i pozdrawiał „LAUDETUR 
JEZUS CHRYSTUS”. Przyjmowane 
to było z podziwem i przekazywane 
nie tylko w diecezji, lecz również da-
leko, że kościelny w Limanowej w tak 
dostojny sposób wita biskupa i potrafi 
rozmawiać z księżmi z różnych krajów 
po łacinie. Na imieniny dla księży w pa-
rafii przygotowywał prezenty w posta-
ci nagrania na taśmie magnetofonowej 
osobiście odczytanych i odśpiewanych 
modlitw, pieśni i rozważań do patrona 
danego księdza solenizanta. 

Był osobą znaną tak z posługi w ko-
ściele, z tradycyjnego roznoszenia opłat-
ków do domów przed świętami Bożego 
Narodzenia jak i z kontaktów bezpośred-
nich. Nigdy nie narzekał, nie wchodził 
w konflikty, a spotkanemu człowiekowi 
nie opowiadał o trudnościach, proble-
mach, lecz zawsze chciał przekazać ra-
dość, spokój i życzliwość – co dawało 
poczucie spotkanemu przez niego roz-
mówcy, że świat jest dobry.

Funkcję kościelnego pełnił do końca, 
do czasu choroby. Ostatnie dni jego ży-
cia były naznaczone dużym cierpieniem, 
zmarł w opinii świętości 17 czerwca 2001r. 
Na podkreślenie zasługuje jego wielka 
pobożność, życzliwość i pogoda ducha, 
oddanie kościołowi, co wyróżniało go 
w znaczący sposób. Pochowany został 
na cmentarzu parafialnym w Limanowej 
w rodzinnym grobie, gdzie spoczywają 
też jego rodzice. Grób ozdobiony jest fi-
gurą Matki Boskiej Limanowskiej, której 
służył całe życie, z umieszczoną tablicą, 
na której zapisane jest „ Jan Dąbrowski 
Wieloletni kościelny w Bazylice Matki 
Boskiej Bolesnej w Limanowej”.

Wspominali: ks. prałat Józef Poręba 
i Władysław Bieda

Grób Jana Dąbrowskiego i jego rodziców na cmentarzu parafialnym w Limanowej       Fot. St. Ociepka
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Limanowa od 1867 roku jest miastem powiatowym, pomimo tego organi-
zacyjnie zawsze nie nadążała z postępem edukacyjnym. Pisali o tym m.in. Jan 
Sitowski czy prof. Franciszek Bujak, narzekając na brak możliwości kształcenia 
się młodzieży na poziomie średnim w naszym mieście. Dlatego zdolna młodzież, 
chcąc kontynuować naukę po ukończeniu Szkoły Ludowej w Limanowej, zmu-
szona była wyjeżdżać do pobliskich miejscowości np. Nowego (Starego) Sącza 
lub Tarnowa, aby realizować swoje ambicje dalszego kształcenia, po którym 
mogłaby podjąć studia uniwersyteckie. Z dziejów naszego miasta wiemy, że wie-
lu naszych rodaków w swoim życiu doszło do najwyższych zaszczytów nauko-
wych. Byli to m.in.: prof. January Zubrzycki (ur. 1885 r.), prof. Józef Wąsowicz 
(ur. 1900 r.), prof. Wiktor Mamak (ur. 1902 r.), prof. Tadeusz Gibas (ur. 1922 r.), 
ks. bp Piotr Bednarczyk (ur. 1914 r.) i wielu innych.

Szkoła Powszechna w Limanowej, w której miały siedzi-
bę szkoły średnie po II wojnie światowej

Przeszłość 
limanowskiego „pedagoga”

Stanisław Ociepka

W latach międzywojennych zaczęto 
debatować o zamiarze utworzenia szkoły 
średniej w Limanowej. Pisała o tym prasa 
regionalna m.in. „Gazeta Podhalańska” 
(nr 25 z 16 czerwca 1929 r.). W rezul-
tacie pod wodzą Marcelego Bursztyna, 
burmistrza Limanowej i postępowych 
obywateli naszego miasta w roku 1929 
powstała pierwsza szkoła średnia w histo-
rii naszego miasta. Było to „Gimnazjum 
Prywatne Koedukacyjne im. Włodzimierza 
Tetmajera, Towarzystwa Szkoły Średniej 
w Limanowej”. Szkoła ta (miała charak-
ter elitarny) i funkcjonowała tylko dwa 
lata szkolne (1929/30 i 1930/31). Niestety 
brak powszechnego zainteresowania 
społeczeństwa limanowskiego tego typu 
szkołą w latach trzydziestych XX wieku, 
a przede wszystkim trudności material-
ne nie pozwoliły na utrzymanie gimna-
zjum w Limanowej. Młodzież limanow-
ska, która pragnęła kontynuować naukę, 
ponownie zmuszona była do poszukiwa-
nia średniej szkoły poza naszym miastem. 
Ten stan trwał do 1945 roku, kiedy po II 
wojnie światowej, także z inicjatywy spo-
łecznej, powstało „Prywatne Gimnazjum 
Koedukacyjne i Liceum”.

Zanim do tego doszło w 1939 roku 
hitlerowskie Niemcy napadły na Polskę. 
Naruszony został do tej pory funkcjonujący 
system edukacji narodowej. W mrocznych Młodzież liceum przed budynkiem Szkoły Powszechnej w Limanowej – 1945 rok



43Echo Limanowskie nr 346-347 Lipiec-Sierpień 2023

latach okupacji agresor ograniczył naukę 
do minimum, dlatego już od samego po-
czątku II wojny światowej organizowane 
były najpierw nieoficjalne, później zor-
ganizowane ośrodki tajnego nauczania 
na obszarze całej Ziemi Limanowskiej. 
W wielu przypadkach starsza młodzież, 
szczególnie chłopcy, przerywała naukę 
i wstępowała w szeregi oddziałów podzie-
mia, walcząc z okupantem. Wielu z nich 
zostało wywiezionych do obozów kon-
centracyjnych, gdzie zginęli.

Sześć lat w życiu człowieka to bar-
dzo wiele. Kiedy więc 19 stycznia 1945 r. 
Limanowa stała się miastem wolnym 
od okupanta, wtedy to z wielką nadzie-
ją ruszyli wszyscy, aby to co zostało im 
odebrane w 1939 r. jak najszybciej nad-
robić. Wracała przeto młodzież niekie-
dy ponad dwudziestoletnia, której wojna 
przerwała naukę, aby ją kontynuować. 
Organizowali się również nauczyciele 
tajnego nauczania oraz ci, którzy osiedli-
li się w Limanowej, zmuszeni do opusz-
czenia rodzinnych ziem wschodnich 

Świadectwo szkolne Gimnazjum Prywatnego w Limanowej roku szkolnego 1929/30

II Rzeczypospolitej. W takich to warun-
kach 21 lutego 1945 roku przystąpiono 
do organizacji wspomnianego gimna-
zjum i liceum. Staraniem Stanisława 
Ceglarza, ówczesnego inspektora, za zgodą 
Władysława Olesia, kierownika Szkoły 
Powszechnej w Limanowej, w budynku, 
który z wielkim trudem został oddany 
do użytku w roku 1935, a uratowany 
przed wysadzeniem przez wycofujące 
się wojska niemieckie, zlokalizowano 
siedzibą szkoły średniej w Limanowej. 
Organizację średnich szkół powierzono 
Antoniemu Biedzie. Zostały ogłoszone 
wpisy do szkół, do których młodzież 
zgłaszała się masowo. Efektem tego było 
utworzenie w gimnazjum 8 oddziałów 
klas pierwszych, 3 klasy drugie, 2 trzecie, 
2 czwarte i 2 pierwsze licealne.

W budynku Szkoły Powszechnej 
robiło się ciasno, dyrektor Bieda czynił 
starania pozyskania nowej siedziby dla 
utworzonej szkoły. Swoje kroki skiero-
wał do Sowlin, gdzie istniały budynki 
dla kadry robotniczej w dawnej kolonii 

rafinerii nafty. Dzięki przychylności inż. 
Józefa Floriana, ówczesnego dyrekto-
ra rafinerii, wynajął on dwa budynki 
z przeznaczeniem na szkołę i internat. 
Budynki te zastano w opłakanym sta-
nie technicznym i wymagały kapital-
nego remontu. Po dokonaniu remontu 
systemem gospodarczym 13 czerwca 
1945 roku szkoła uzyskała własny bu-
dynek, w którym znajdowało się 25 sal 
lekcyjnych, prowizoryczna sala gimna-
styczna, świetlica, mieszkania dla nad-
zoru i kancelaria. Przed budynkami był 
duży plac, który po kilku miesiącach po-
rządkowania stał się boiskiem szkolnym. 
Przy porządkowaniu pracowali wszyscy, 
młodzież i profesorowie. Gorzej było 
z wyposażeniem szkoły w niezbędny 
podstawowy sprzęt do jej funkcjonowa-
nia. Wprawdzie Niemcy na terenie rafi-
nerii pozostawili biurowe umeblowanie, 
które miało spełnić rolę wyposażenia 
szkoły, ale okazało się niewystarczają-
ce. Toteż własnym sumptem starano 
się je uzupełniać. Gorzej było z jakimi-
kolwiek pomocami dydaktycznymi, nie 
mówiąc już o podręcznikach. Wszystkie 
pojawiające się trudności starano się po-
konać, gdyż entuzjazm i poryw do zdo-
bywania wiedzy przewyższał wszystkie 
niedogodności.

Wojna znacznie uszczupliła ilość na-
uczycieli nie tylko w powiecie limanow-
skim, ale również był ich brak na zie-
miach zachodnich. Zrodziła się myśl 
zorganizowania przy Gimnazjum Liceum 
Pedagogicznego. Propozycja Antoniego 
Biedy, dyrektora gimnazjum, złożo-
na w kuratorium krakowskim została 
przyjęta życzliwie. Kuratorium zarzą-
dziło zorganizowanie tymczasowej filii 
Państwowego Liceum Pedagogicznego 
Żeńskiego w Nowym Sączu z siedzibą 
w Limanowej. Kierownictwo powierzono 
Antoniemu Biedzie, a grono nauczyciel-
skie rekrutowało się z utworzonego wcze-
śniej Prywatnego Gimnazjum i Liceum. 
Nauczyciele w LP pracowali w charakte-
rze nauczycieli kontraktowych. Tak więc 
w Limanowej rozpoczęło pracę Liceum 
Pedagogiczne 15 kwietnia 1945 roku. Od 
1 września 1946 r. otwarty został inter-
nat żeński na 50 osób. Kierowniczką in-
ternatu została prof. Eugenia Naturska, 
nauczycielka języka polskiego, osoba 
energiczna, o mrówczej pracowitości, 
oddana młodzieży i szkole.

W szkole kwitło życie z pełną siłą. 
Zorganizowano orkiestrę, dożywia-
nie, a w czasie pierwszych wakacji 
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i dyrekcją zostaje przeniesione do bu-
dynku Szkoły Ćwiczeń. Nowe warun-
ki w Szkole Ćwiczeń z autentyczną salą 
teatralną, ze sceną bardziej aktywizu-
ją młodzież, która przygotowuje wiele 
sztuk cieszących się wielkim uznaniem 
nie tylko wśród młodzieży, ale także 
w środowisku.

Trudne warunki lokalowe istnieją-
ce w internacie w Sowlinach sprawiły, 
iż w roku 1951 dyrekcja zaczęła starania 
o budowę nowego internatu. W związ-
ku z tym zlecono projekt inż. Fedakowi 
z Krakowa, który preferował styl regio-
nalny. Lokalizacja internatu została wy-
brana przy ul. Świerczewskiego (dziś ul. 
Piłsudskiego) naprzeciw ul. Słonecznej, 
tuż przy „Bekówce”. Pierwszy projekt 
zakładał w internacie: salę gimnastycz-
ną, salę teatralną, bibliotekę, mieszka-
nia dla kierownika i wychowawców. 
Niestety projekt ten został odrzucony 
w Ministerstwie Oświaty, dlatego trze-
ba było bardzo szybko sporządzić nową 
dokumentację. Po pokonaniu wszystkich 
trudności Powiatowe Przedsiębiorstwo 
Budowlane w Nowym Sączu przystąpi-
ło do realizacji zadania i do końca 1951 
roku doprowadzono budowlę do wy-
sokości drugiego piętra. Brak drzewa 
na więźbę dachową w kolejnym 1952 
roku spowodował zastój w budowie. 
Kolejne lata związane z wyposażeniem 
technicznym nowo powstałego interna-
tu, pomimo wielkiego zaangażowania 
się młodzieży przy jego budowie, prze-
suwały oddanie tej inwestycji do użyt-
ku na dalsze lata. Dopiero pod koniec 
1955 roku marzenie spełniło się, mło-
dzież zamieszkała w nowym internacie. 
Kierownikiem internatu został Stefan Bieda. 

przeprowadzony został dalszy remont 
szkoły, wybudowano 30 pieców kaflo-
wych. Przybywało mebli, urządzał się 
internat i biblioteka szkolna. Już w pierw-
szych miesiącach zorganizowano koncert 
orkiestry, poranek regionalny, a później 
inscenizację „Dziadów” – Mickiewicza. 
Szkoła korzystała z pomocy żywnościo-
wej Kuratorium. Stamtąd przywożono 
także odzież dla młodzieży.

Po ministerialnej wizytacji, w styczniu 
1946 roku w LP w Limanowej, szkoła za-
rządzeniem Ministra Oświaty (17 stycz-
nia 1946 r.) otrzymała decyzję utworze-
nia samodzielnego Państwowego Liceum 
Pedagogicznego w Limanowej z ważno-
ścią od 1 maja 1945 roku.

Pierwsza matura odbyła się 15 maja 
1946 roku. Egzaminy ustne 19 i 20 czerwca. 
W skład komisji egzaminacyjnej wcho-
dzili: Antoni Bieda dyrektor – jako prze-
wodniczący i profesorowie: Stefan Bieda, 
Józef Bednarz, Maria Pośko (Ociepkowa), 
Jadwiga Żuławska.

Pierwszymi maturzystami byli: Halina 
Bieda, Maria Ceglarz, Irena Jarońska, 
Maria Jasica, Stefania Krzan, Maria Merlet, 
Mieczysława Mikuła, Krystyna Najwer, 
Halina Skoczeń, Jadwiga Sułkowska, Barbara 
Szwabe,Władysława Tomasik, Janina 
Kulińska,Tadeusz Budacz, Mieczysław 
Kaleta, Mieczysław Jasica, Władysław 
Lechowicz, Jan Seruga, Adam Wojs.

Należy podkreślić jak uroczysty był 
to dzień dla młodzieży zdającej matu-
rę. W dniu pisemnej matury – 15 maja, 
zebrała się cała młodzież na podwó-
rzu szkolnym. Maturzyści w odświęt-
nych strojach z czterolistną koniczynką 
na lewym boku żegnani przez młodzież, 
udali się gęsiego do Limanowej na czele 
z orkiestrą rafinerii. Na rynku odbył się 
krótki wiec (prawdopodobnie odprawio-
na została Msza św. w Limanowej, bo-
wiem w Sowlinach nie było jeszcze ka-
plicy – przyp. red.), po czym młodzież 
wróciła do szkoły.

Z roku na rok szkoła i internat wy-
posażane były w nowe umeblowanie, 
wykonane już fachowo przez limanow-
skich stolarzy.

W roku szkolnym 1947/48 Liceum 
Pedagogiczne miało sześć oddziałów, 
w których uczyło się 268 uczniów. W tym 
samym roku zorganizowano własną 
Szkołę Ćwiczeń, której kierownikiem był 
Franciszek Skoczeń. Młodzież aktywizo-
wała się. Powstał teatr szkolny pod kie-
runkiem prof. Władysława Sułkowskiego. 
Wystawiono dramat Lucjana Rydla pod ty-
tułem „Zaczarowane koło”. W tym roku 
szkolnym nie brakowało przykrych wy-
darzeń. W dniu zakończenia roku szkol-
nego zmarł kierownik Szkoły Ćwiczeń 
Franciszek Skoczeń. Po nim stanowisko 
kierownika tej szkoły przejął Bolesław 

Mężyk.
Także w tym roku zosta-

ją rozdzielone siedziby szkół 
w budynku porafineryjnym. 
Pod nowym dyrektorem, 
Szczepanem Gajewskim po-
zostaje Liceum, zaś Liceum 
Pedagogiczne z kancelarią 

Przeprowadzka z Limanowej do Sowlin - czerwiec 1945 rok
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Codzienne życie uczniaDo nowoczesnego budynku internatu 
przeniesionych zostaje część klas, biblio-
teka, pracownia biologiczna. Sprawia to 
pewien kłopot, bowiem młodzież zmu-
szona jest do wędrówki między Szkołą 
Ćwiczeń, a Internatem.

W międzyczasie następuje wiele zmian 
kadrowych w Liceum Pedagogicznym. Od 
1 marca na stanowisko wicedyrektora zo-
staje powołany Józef Bednarz, nauczyciel 
matematyki. Z końcem zaś roku szkołę 
opuściła prof. Eugenia Naturska, która 
otrzymała propozycję pracy w Łodzi, 
ale nigdy nie zerwała więzi z limanow-
ską młodzieżą. Dowodem na to było po-
chowanie Jej na parafialnym cmentarzu 
w Limanowej, gdzie na grobie umiesz-
czono tablicę epitafijną o treści: „Oddana 
całym sercem limanowskiej młodzieży 
pozostała z nią na zawsze”.

W związku z brakiem nauczycieli do 
nauki języka ojczystego w roku szkolnym 
1952/53 pracę rozpoczyna dwoje młodych 
polonistów: Kazimiera Mrówka i Tadeusz 
Mokrzycki. W kolejnym roku szkolnym 
1953/54 kadrę pedagogiczną LP zasilają Józef 
Kucharski i Małgorzata Uryga. Natomiast 
na początku roku szkolnego 1954/55 
szkołę opuszczają: Tadeusz Pikiewicz, 
który zostaje dyrektorem w Katowicach, 
Wilhelm Tabor przejmuje dyrektoro-
wanie w Liceum Ogólnokształcącym 
w Limanowej i Władysław Sułkowski, 
który po tragicznym wypadku nie może 
już kontynuować pracy. Po trzech la-
tach pracy odeszła Kazimiera Mrówka 
do Liceum Pedagogicznego w Starym 
Sączu, a na jej miejsce przyszedł Karol 
Podraza. W roku szkolnym 1955/56 na-
stępuje zmiana na stanowisku kierow-
nika internatu. Stefana Biedę zastępuje 
Piotr Orzechowski.



46 Echo Limanowskie nr 346-347Lipiec-Sierpień 2023

Lata sześćdziesiąte XX wieku przy-
noszą wiele zmian w życiu szkoły. Ze 
względów oszczędnościowych władze 
szkolne odwołują ze stanowiska zastępcy 
dyrektora Józefa Bednarza. Ministerstwo 
Oświaty zapowiada stopniowe likwido-
wanie Liceów Pedagogicznych i tworze-
nie Studiów Nauczycielskich. Realną 
iskierką tych zmian jest zlikwidowa-
nie w roku szkolnym 1961/62 Liceum 
Pedagogicznego w Nowym Sączu, z które-
go do Limanowej przybyli prof.: Jadwiga 
Stefaniszyn i Stanisław Szewczyk. W miej-
sce zlikwidowanego tam LP utworzono 
Studium Nauczycielskie.

Pomimo tych zmian w limanowskim 
„pedagogu” uczy się coraz większa ilość 
młodzieży. Szkoła osiąga największą 
ilość uczniów (423) w roku szkolnym 
1964/65. Przygotowuje się do obchodów 
20-lecia istnienia. Warto również pod-
kreślić dynamiczną pracę w harcerstwie, 
które skupia 200 osób. Szczep Liceum 
Pedagogicznego w Limanowej staje się 
głośny na terenie krajowej organizacji. 
Pisali o nim w „Na Przełaj”. Drużynę 
odwiedziła komendantka główna.

Paradoksalnie w kolejnym roku szkol-
nym 1965/66, który jest ostatnim rokiem 
pełnego liceum, życie we wszystkich 
dziedzinach rozwija się dynamicznie. 
Od kolejnego roku następuje stopnio-
wa jego likwidacja i nie przyjmuje się 
już młodzieży do klas pierwszych lice-
alnych. Pod konie roku 1966/67 nastę-
puje ostateczna przeprowadzka do no-
wego budynku (przy internacie).

Aktywność społeczna
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Pomimo redukcji Liceum 
Pedagogicznego, nastrój w szkole jest 
bardzo dobry, rozwija się życie kultural-
ne młodzieży. Przykładem tego jest przy-
gotowanie z wielkim rozmachem kome-
dii muzycznej pod tytułem: „Ruchome 
schody”. Libretto napisał prof. Władysław 
Biernacki, muzykę prof. Henryk Pasoń, 
dekoracje i światło prof. Józef Kucharski 
i prof. Stefan Bieda, a orkiestrą dyrygo-
wał prof. Władysław Wietrzny.

Rok szkolny 1969/70 to już ostatni 
rok działalności Liceum Pedagogicznego 
w Limanowej. Historia tej zasłużonej pla-
cówki dla Ziemi Limanowskiej zamknęła 
się w ćwierćwieczu dynamicznej eduka-
cji, w której to szkole kształciło się 1949 
uczniów. Egzamin dojrzałości zdało 1313 
osób, które utworzyły młodą kadrę na-
uczycieli tak potrzebną odradzającej się 
Polsce. Godzi się również z wielkim uzna-
niem przypomnieć Tych, którzy do końca 
trwali na posterunku procesu dydaktycz-
nego i wychowawczego, a więc tworzy-
li ostatni skład Grona Nauczycielskiego 
Liceum Pedagogicznego. Byli to: Antoni 
Bieda – dyrektor, prof.: Barbara Banaś, 
Józef Bednarz, Stefan Bieda, Maria Bieda, 
Józef Kucharski, Piotr Orzechowski, Anna 
Łozińska, Jadwiga Stefaniszyn, Stefania 
Kucharska, Andrzej Trystuła, Irena Trystuła, 
Władysław Wietrzny, Marian Wrona, 
Jadwiga Żuławska, Maria Ociepka, Karol 
Podraza. Zdecydowana większość profeso-
rów „dawnego pedagoga” została zatrud-
niona w limanowskich szkołach średnich.

To tylko bardzo ogólny rys historii tej 
zasłużonej placówki oświatowej, która 
jak wspomniałem dała 1313 absolwen-
tów. Rozsiani po całej Polsce pracowali 
nad wychowaniem młodego pokolenia.

Myślę, że przygotowywane wydanie 
książkowe pt.: „Ocalić od zapomnienia” 
przedstawi dzieje tej szkoły bardziej szcze-
gółowo, o czym wspomniały w zwiastu-
nie, który ukazał się w poprzednik wyda-
niu „Echa Limanowskiego” Panie: Teresa 
Dudziak i Anna Jasica (absolwentki LP).

Fotografie: arch. Jerzego Bogacza,
album „Okruchy pamięci”

Budujemy własny internat
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(dokończenie ze strony 8)

Podczas części oficjalnej byliśmy świadkami wręczenia 
wspomnianych już odznaczeń, a także okolicznościowych 
adresów dla osób piszących do „Echa” i donatorów czasopi-
sma. Później był czas na biesiadę, wspomnienia i rozmowy 
indywidualne. Byłam świadkiem łez wzruszenia, dowodów 
wdzięczności, uznania, zaskoczenia. 

Tego popołudnia otrzymałam nieskończoną liczbę po-
dziękowań, gratulacji, uścisków, całusów i przytuleń. Ale dla 
mnie, prowadzącej spotkanie i czuwającej nad scenariuszem 
tego Jubileuszu, równie ważne było to, że wszystko zagrało! 
A zagrało dzięki pozytywnemu nastawieniu, rodzinnej atmos-
ferze i pozytywnej energii, która panowała pomiędzy gośćmi, 
a realizatorami jubileuszowego spotkania. Nie bez znacze-
nia był też wystrój sali i wytworne potrawy we wszystkich 
odsłonach smaków, o które zadbali właściciele Pensjonatu. 
Uczestnicy spotkania byli zachwyceni!

Pocieszam się, że jeszcze nie wszystko z naszej przeszło-
ści zostało opisane, a „...księga zdarzeń zawsze otwarta…” /W. 
Szymborska/, więc mam nadzieję na długie lata obecności 

„Echa Limanowskiego” na rynku wydawniczym.

Byłam świadkiem
wzruszenia, uznania i zaskoczenia…

Co zdążysz zrobić,
to zostanie…
Jubileusz 30-lecia „Echa Limanowskiego”

Andrzej Kulig

W środowisku „Echa Limanowskiego”

„Życie jest jak echo:
jeśli nie podoba ci się to, co ci odsyła,

musisz zmienić wiadomość, którą wysyłasz”
James Joyce (1882 – 1941)

Zawsze, od ponad pięćdziesięciu lat, chętnie wracam do 
Limanowej. Myślami, za pomocą komunikatorów, lub fizycz-
nie – osobiście. Tym razem na zaproszenie organizatorów spo-
tkania z okazji jubileuszu „Echa Limanowskiego” jechałem 
z przekonaniem, że spotkam wielu autorów artykułów z dwu-
miesięcznika oraz wypowiedzi z Dodatku Jubileuszowego. Te 
ostatnie są bardzo różne, bo też różne są nasze obserwacje 
i refleksje. Ale czytając je, wyczułem zbieżność poglądów 
na temat „Echa”. Szacowne grono Autorów, do którego mam 
przyjemność należeć, tworzy WSPÓLNOTĘ! Chciałoby się 
powiedzieć: jak pięknie się różnimy i jak bardzo łączy nas 

„Echo”.
Z dużym zainteresowaniem słuchałem podczas spotkania 

laudacji na cześć odznaczonych i wyróżnionych okoliczno-
ściowymi dyplomami. Ogromną przyjemność sprawiły mi 
występy Pani Jadwigi Wrońskiej-Madej. Jako, że tam byłem, 

kawę, wino piłem, mogę zaświadczyć, że bogactwo rozmów 
skutecznie konkurowało z bogatym menu, w którym było 
wiele smakowitych potraw. Pośród różnorodnych wątków 
miałem okazję poruszyć marcinkowickie tematy. Spotkałem 
Panią Annę Jasicę, która znała moich nauczycieli Stefanię 
i Józefa Gościejów, a Pani Danuta Zielińska okazała się 
być młodszą koleżanką z naszej wspólnej Szkoły. Krótkie 
rozmowy z Jolantą Bugajską, Iloną Machowicz-Jurowicz, 
Darkiem Ociepką, Państwem Dorotą i Jacentym Musiałami, dr. 
Stanisławem Smoleniem, prof. Józefem Szymonem Wrońskim 
oraz kolegami szkolnymi – Leszkiem Mordarskim i Jurkiem 
Wroną stanowią zachętę do następnych spotkań…

Na temat trzydziestoletniego „Echa” wypowiedziałem 
się w eseju pt.: O zdygitalizowanym „Echu Limanowskim” 

– wielogłos. Minęło kilka miesięcy i oto cały publikacyjny 
dorobek szacownego wydawnictwa jest dostępny w jednym 
miejscu dla „całego świata” (echo.alte.pl/). Brawo! Piękny 
prezent na jubileusz 30-lecia. Z tej okazji, na swojej stronie 
domowej zamieściłem „post” zatytułowany Perłowy jubile-
usz „Echa Limanowskiego”. Początkowo chciałem napisać 

„naszego”, „mojego”, ale powstrzymałem się przed zmiana-
mi własnościowymi. „Echo” było, jest i oby na zawsze zo-
stało LIMANOWSKIE.

Prof. Andrzej Kulig wygłasza okolicznościową mowę
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Józef Szymon Wroński

Jubileuszowe spotkanie
 – gala „Echa Limanowskiego”

Wymiana myśli
Solą wspólnych rozmów

Jubileusz 30-lecia „Echa Limanowskiego” miał dwie od-
słony; pierwszą – była jubileuszowa publikacja. W nr. 344-345 

„EL” otrzymaliśmy wspomnieniowy artykuł pióra redaktora 
naczelnego Stanisława Ociepki, poświęcony ludziom, którzy 
z „Echem” współpracowali, ale niestety już ich pośród nas nie 
ma, gdyż odeszli do wieczności. Artykuł nosi tytuł: Pamięci 
osób związanych z „Echem Limanowskim”. Z kolei w dodat-
ku do tego „Echa” znalazło się 31 felietonów, w których au-
torzy, sympatycy i sponsorzy „Echa” wspominali o swojej 
współpracy z tym ważnym dwumiesięcznikiem. Ciąg cieka-
wych artykułów rozpoczyna felieton Redaktora Naczelnego 
pt. Trzydzieści lat „Echa Limanowskiego” – 1993–2023, w któ-
rym Autor stawiając zasadne pytanie: Kim są wypowiadające 
się osoby, odpowiada m.in. tak: W znacznym zakresie można 
to odczytać z treści obrazu przedstawionego na fotografiach, 
które prezentowane są na stronie tytułowej dodatku. Zdjęcia 
tak zostały dobrane, aby wyrażały rodzaj publicystyki upra-
wianej przez te osoby na łamach „Echa Limanowskiego”. Nie 
sposób było zaprezentować wszystkich, są to więc tylko te osoby, 
które najczęściej pojawiały się na stronach periodyku i przez 
wiele lat współtworzyły go, będąc bez reszty zaangażowanymi 
w ten dorobek (s. 3).

Druga odsłona to JUBILEUSZOWE SPOTKANIE, które od-
było się w niedzielę 18 czerwca b.r. w Limanowej w Pensjonacie 
Na Wesołej przy ul. Tarnowskiej. Duże wrażenie robiła bia-
ła sala (jej strop wspiera jedynie kilka słupów-filarów) tak 
przestronna, że każdy był w niej dobrze widoczny. Spotkanie, 
które zgromadziło zaproszonych gości, rozpoczęło się przy-
witaniem. Następnie głos zabrał honorowy gość Władysław 
Bieda, burmistrz miasta Limanowa. Była też przewodniczą-
ca Rady Miasta Limanowa Pani Jolanta Juszkiewicz. Było też 
wielu radnych m.in. Leszek Mordarski z Małżonką, a także 
przybyli zacni goście jak Krzysztof Jędrzejek z Małżonką czy 
Robert Kowalski z Małżonką. Swą obecnością zaszczycił Pan 
Golachowski, szef firmy Goldruk w N. Sączu, gdzie druko-
wane jest „Echo”.

Moderatorką prowadzącą była Pani Irena Grosicka, nie-
przeciętna osobowość o wspaniałym, scenicznym głosie. Ale 
spotkanie to nie tylko uczta dla ducha, ale także i dla ciała, 
bowiem podano smakowity obiad, przystawki (dostępny był 
szwedzki stół, na którym przygotowano wspaniałe potrawy 
mięsne, sałaty a obok torty, serniki i inne ciasta oraz owoce). 
Oprócz kawy i herbaty była też lampka wina na przywitanie, 
a także i na „drugą nóżkę”. Obsługa była miła i dyskretna. 
Jednym z ważnych punktów programu było wręczenie odzna-
czenia dla „EL” oraz uhonorowanie okolicznościowymi adresa-
mi osób piszących do „Echa” i sponsorów, bez których – rzecz 
wiadoma – nie byłoby „Echa”. Radny Sejmiku Województwa 
Małopolskiego Pan Grzegorz Biedroń wręczył odznaczenia 
Panom: Stanisławowi Ociepce i Markowi Czeczótce za ich pra-
ce na rzecz „Echa” i Stowarzyszenia „Związku Limanowian”. 
Podobne odznaczenie wcześniej otrzymał Ryszard Kulma, 
Członek Zespołu Redakcyjnego „Echa”.

W trakcie spotkania wysłuchaliśmy wspaniałego mini-
-recitalu krakowskiej artystki Jagi Wrońskiej, nieprzeciętnej 

Prof. Józef Szymon Wroński odbiera okolicznościowy adres z rąk Marka 
Czeczótki oraz Ryszarda Kulmy

następczyni Ewy Demarczyk, która w Limanowej występuje 
nie po raz pierwszy i za każdym razem zachwyca wysokim 
poziomem wykonania i subtelnością przekazu muzycznego. 
W tym wystąpieniu był również wątek limanowski; piosenka 
napisana przez Jagę Wrońską i przez nią wykonana, nawią-
zująca do tytułu czasopisma, którego Jubileusz był właśnie 
okazją do spotkania, podczas którego mogliśmy spojrzeć 
na 30-lecie pracy dziennikarskiej i ją niejako uroczyście w gro-
nie współpracowników podsumować. Wspaniałe motto, za-
mieszczone na Zaproszeniach, mówiące, że: Połączenie sił to 
początek,/ pozostanie razem to postęp,/ wspólna praca to sukces, 
streszcza poniekąd istotę wspólnych działań i osiągnięć, jakie 
na swym koncie ma „Echo Limanowskie” pod kierunkiem 
Redaktora Naczelnego, który przez szereg miesięcy przygo-
towywał tę uroczystość.

Jak każde spotkanie także to Jubileuszowe przyniosło 
z sobą wiele wzruszeń i emocji. Jego wspomnienie pozosta-
nie jeszcze na długo w sercu i duszy niejednego uczestnika, 
a efekty przeszły wszelkie oczekiwania. Bezpośredniej roz-
mowy bowiem – jak wiadomo – nie zastąpi ani jedna, ani 
druga rozmowa telefoniczna, a tym bardziej zapis mailowy. 
To, co było najważniejsze podczas tego Jubileuszu, to wymia-
na wolnej myśli, która była solą rozmów, gdyż wolna myśl to 
nic innego, jak rozkosz człowieka myślącego, ale także i za-
czyn do dalszego, dobrego działania. Z każdym z uczestni-
ków spotkania starałem się porozmawiać. Widok uśmiech-
niętych, zadowolonych twarzy świadczyć może bez wątpienia 
o tym, że było to budujące spotkanie. Ważne były bezpośred-
nie rozmowy indywidualne, ale także mini-dyskusje prowa-
dzone przy stole czy w kuluarach. Przy naszym stoliku była 
większość pań: dr Elżbieta Wojtas-Ciborska, dyrektor Anna 
Jasica, Grażyna Wojtas, współzałożycielka firmy IMPULS, 
Anna Bogacz, wspaniały pedagog, Daria Bogacz, filolog an-
gielski, nauczyciel akademicki oraz trzej muszkieterowie: 
Jerzy Bogacz, Maciej Wojtas i Józef Wroński. Przy takich 
spotkaniach podejmowane są różne inicjatywy. Nasz stolik 
podjął jednogłośnie decyzję przez aklamację, że pisane przez 
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nas artykuły i podejmowane inicjatywy będą, a raczej powin-
ny być Coraz Bardziej Atrakcyjne, dlatego nasz stolik nazwano 
od razu stolikiem CBA. A jakie inicjatywy podejmowano przy 
innych stolikach?

Następnie poszczególne osoby, zaproszone do mikrofonu, 
dzieliły się swoimi doświadczeniami z pracy z Redakcją „Echa”. 
Warto odnotować wypowiedzi: m.in. prof. Andrzeja Kuliga, in-
telektualisty i świetnego naukowca, który mówił o swojej pracy 
dla „Echa” i współpracy z red. Stanisławem Ociepką, dr Elżbiety 
Wojtas-Ciborskiej, która mówiąc o Ministrze Spraw Zagranicznych 
Józefie Becku zadała frapujące pytanie, które tutaj przytoczę: Co 
będzie wcześniej, czy odbudowany pałac Brühla w Warszawie 
(tu Józef Beck wraz z rodziną mieszkał jako ostatni lokator), czy 
odzyskany i odrestaurawony dom-willa w Limanowej przy ul. 
Słonecznej, czyli słynna Beckówka? Pożyjemy, zobaczymy! Z tych 
wypowiedzi można się było bardzo dużo dowiedzieć, ale ogromne 
wrażenie wywarło na mnie spotkanie „przy mikrofonie“ dwóch 
redaktorów Jerzego Bogacza i Stanisława Ociepki, którzy w ser-
decznych słowach podziękowali sobie za współpracę i mocnym 
uściskiem dłoni to poświadczyli. Summa cum laude – Z najwyższą 
pochwałą odnoszono się do pracy Obu Redaktorów. Głos zabrali 
jeszcze były burmistrz Limanowej Marek Czeczótka, Stanisław 
Jacek Kołodziejczyk, Jacenty Musiał, dyrektor Biblioteki Gminnej 
w Starej Wsi, dr Stanisław Smoleń, były ambasador w Iraku i wielu 
innych, żeby choć wspomieć panią Janinę Szewczyk, której felieton 
zamieszczony w dodatku polecam jeszcze raz (s. 23). Pod koniec 
Jubileuszowego Spotkania odśpiewaliśmy sto lat dla uczestników 
i „Echa“, by na jego łamach w dalszym ciągu można było rozwijać 
swoje talenty i pasje. I jeszcze jedno: podziękowania za ogrom 
pracy przy „Echu“ należą się Wszystkim, a w szczególności tym, 
którzy w zaciszu swojego mieszkania wykonują odpowiedzialną 
korektę „Echa“, a są to Dorota Kozieł i Małgorzata Ociepka czy 
Dariusz Ociepka, który zdalnie z Redaktorem Naczelnym czu-
wa nad tym, by słowo i obraz stanowiły jedno, były po prostu 
kompatybilne. 

„Echo” w Limanowej nie jedno ma imię. Teraz obchodzili-
śmy Jubileusz 30-lecia „Echa Limanowskiego”, a za parę tygodni 
świętować będziemy 100-lecie istnienia orkiestry „Echo Podhala”, 
z okazji którego powstało jubileuszowe wydawnictwo przygoto-
wane przez prof. Leszka Mordarskiego. Niech nam zatem „Echo 
Limanowskie” i „Echo Podhala” gromkim głosem odbijają się 
od gór Beskidu, bo to świadczy o tym, że mają się dobrze i nio-
są radość mieszkańcom Limanowej, a czytane i słuchane są nie 
tylko w kraju lecz także za granicą. I niech tak pozostanie: glo-
ria virtuti resonat – sława jest echem cnoty.

***
Na koniec chciałbym wspomnieć o zainteresowaniu Internautów 

relacją z Jubileuszu 30-lecia „Echa Limanowskiego”, którą w po-
staci filmiku bez mała 14 minutowego nagranego i przygotowa-
nego przez p. Józefa Budacza, dziennikarza tv28pl, przejrzała 
pokaźna ilość osób. Od chwili (24 czerwca) pojawienia się re-
lacji na stronie limanowskiej telewizji internetowej (było 7639 
wejść) oraz na YouTobe (największej i najbardziej wpływowej 
platformie wideo na świecie) (było 503 wejść) do zamknięcia ko-
lejnego wydania „Echa” (27 czerwca) relację tę oglądało łącznie 
8142 osób. Należy również dodać, iż archiwalną stronę „Echa 
Limanowskiego” (echo.alte.pl) do tej pory (funkcjonuje od mie-
siąca) odwiedziło 1948 osób.

DZIĘKUJEMY!

W czasie Jubileuszu wręczono 
okolicznościowe adresy

Adam Dudek – prezes Banku Spółdzielczego w Limanowej

Maciej Wojtas – właściciel firmy IMPULS

Wojciech Golachowski – właściciel drukarni GOLDRUK, gdzie „Echo Limanowskie” 
drukowane jest od pierwszego numeru

Ze względu na ograniczoną objętość „Echa” prezentu-
jemy tylko niektóre fotografie z wręczenia okolicznościo-
wych adresów.

Wszystkim uhonorowanym serdecznie Gratulujemy!
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Teresa Dudziak
Anna Jasica

Do Limanowej
zawitał pouring
 – wernisaż Zofii Stanisz Zoń

Pod tytułem: „Pouring – poznaj tajemnice kolorów” 
w Galerii Powiatowego Centrum Informacji Turystycznej 
w Limanowej 9 maja miał miejsce wernisaż prac limanow-
skiej artystki, Zofii Stanisz Zoń, która jest mieszkanką 
Limanowej – emerytowaną nauczycielką Szkoły Podstawowej 
nr 1 w Limanowej. Jest czynnym i aktywnym członkiem 
ZNP oddział Limanowa – Sekcja Emerytów i Rencistów. 
Założyła i prowadziła sekcję artystyczną Limanowskiego 
Uniwersytetu Trzeciego Wieku w Limanowej. Jej artystycz-
na działalność znana jest także w Krakowie, gdzie jako 
kronikarka i odpowiedzialna z ramienia Okręgowej SE i R, 
wielokrotnie wystawiała swoje prace. Organizowała wer-
nisaże i sama w nich uczestniczyła. Jej pierwsza indywi-
dualna wystawa miała miejsce w Wojewódzkiej Bibliotece 
Pedagogicznej w Krakowie w 2022 r., a obecnie przez cały 
maj mogliśmy podziwiać wystawę „Pouring – poznaj ta-
jemnice kolorów” w PCIT w Limanowej. 

Zofia Stanisz Zoń

Ekspozycja prac plastycznych wykonanych techniką pouringu

Zofia jest artystką poszukującą. Zaczęła od haftu krzyży-
kowego. Dziesiątki tych „malowanych igłą” obrazów zdobią 
wnętrza nie tylko jej mieszkania. Lubi również malarstwo 
akrylowe i decoupage. Ostatnim „odkryciem” Zofii jest no-
watorska technika, zwana z angielskiego pouringiem (pour 

– lać, wylać). Polega ona na rozlewaniu farb z dodatkiem spe-
cjalnego medium, dzięki któremu farba staje się plastyczna, 
a kolory nie mieszają się ze sobą, lecz tworzą na powierzchni 
(płyta, drewno, tworzywo sztuczne, szkło) wielobarwne fan-
tazyjne wzory. Te wylewane obrazy posiadają niesamowity 
estetyczny i emocjonalny ładunek, sprawiając, że odbiorca 
dopatruje się w nich różnych fenomenalnych zjawisk i prze-
strzeni. Każda praca jest niepowtarzalna i nie ma w pourin-
gu nieudanych obrazów.
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Właśnie takie tajemnicze, fantazyjne 
wzory zachwyciły uczestników wystawy. 
W „buzodromie” zgromadzili się przy-
jaciele, znajomi i rodzina autorki prac. 
Przybyli też zaproszeni goście – przed-
stawiciele władz samorządowych, insty-
tucji kultury oraz lokalnego środowiska 
artystycznego.

Najliczniejszą grupę stanowili przy-
jaciele Zofii z chóru „Carpe Diem” z ze-
społem instrumentalnym działającym 
w ZNP – SE i R w Limanowej, którego 
członkiem jest autorka prac. Krótki ich 
występ wniósł radość i pogodny nastrój. 
Gospodarzem wernisażu był dyrektor 
Promocji Kultury i Sztuki Starostwa 
Powiatowego Mateusz Pietrzak, który 
przywitał zebranych i przeczytał List 
Gratulacyjny starosty, (…) Gratuluję ta-
lentu i osiągnięć na polu kultury i sztu-
ki, przyczyniając się do rozwoju naszego 
regionu (…).

W imieniu ZNP – SE i R jedna z ko-
leżanek podzieliła się takimi przemy-
śleniami: Zastanawiając się, co z okazji 
wystawy prac autorstwa kol. Zofii Stanisz 
Zoń powiedzieć, przyszły mi na myśl sło-
wa Cypriana Kamila Norwida „Bo piękno 
na to jest, by zachwycało do pracy. Praca, 
by się zmartwychwstało”. Dwa słowa z tego 
cytatu chciałabym podkreślić – piękno 
i praca. Każda twórczość artystyczna, 
również ta, którą mogliśmy zobaczyć, ma 
dostarczać wrażeń estetycznych, ma po-
ruszać nasze zmysły, epatować pięknem. 
Trzeba sobie jednak uświadomić, że ten 

finalny efekt każdego dzieła sztuki, to re-
zultat pracy – pracy żmudnej, mozolnej, 
ciężkiej. Można więc powiedzieć – nie 
ma piękna bez pracy i za tę pracę dzię-
kujemy, bo jej zwieńczeniem jest piękno, 
które my odbiorcy możemy dziś chłonąc, 
podziwiać, odkrywać.

Następnie autorka prac opowiedziała 
zebranym o procesie ich tworzenia i wła-
snych doświadczeniach w tym zakresie. 
Podkreśliła, że jest to proces długotrwa-
ły i pracochłonny. Wyraziła wszystkim 
wdzięczność za przybycie i zachęciła do 
oglądania wystawy.

Nie zabrakło gratulacji i kwiatów 
oraz życzeń dla artystki.

Przy śpiewie chóru „Carpe Diem” 
wielu gości pozostawało w sali wysta-
wowej, by jeszcze raz obejrzeć bajecznie 
kolorowe dzieła i zachwycić się kompo-
zycją płynnych, swobodnie przenikają-
cych się form i barw. Podziwiali talent 
i pracowitość kol. Zofii i „poznawali ta-
jemnice kolorów”. 

Gratulujemy Jej kreatywności, arty-
stycznych działań i życzymy dalszych 
twórczych poszukiwań i inspiracji.

Fotografie i reprodukcje:
Stanisław Ociepka

Wernisaż uświetnił Chór ZNP „Carpe Diem”
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W Limanowej zagościł pouring

Prace plastyczne Zofii Stanisz Zoń
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Józef Szymon WrońskiStrażnik pamięci
Przez wiek po dzień dzisiejszy. Rzecz o orkiestrze Echo Podhala 1923-2023 to 

znakomity tytuł, zwarty, dosadny, trafiający w sedno; w umysły i serca. Mówi 
on, że w publikacji zawarte są dzieje orkiestry „Echo Podhala” od roku 1923, 
a zatem od początku istnienia orkiestry, która powstała pięć lat po zakończe-
niu I wojny światowej, a Polska po 123 latach zaborów znów trafiła na mapy 
świata i bohaterską walką i sprawną dyplomacją ugruntowała swoje granice. 
100-letnie dzieje orkiestry oddają poniekąd dzieje Rzeczpospolitej, bo to prze-
cież także Rzecz – pospolita o orkiestrze „Echo Podhala” doprowadzona przez 
Autora do roku 2023. Jest to już drugi, po „Consonansie”, szczegółowo opisany 
zespół limanowski, zawierający zestaw unikatowych fotografii, dokumentów 
(pieczątek, legitymacji), jednym słowem didaskaliów. Towarzystwo Muzyczne 

„Echo Podhala” Pracowników Rafinerii w Sowlinach ad Limanowa, w którego 
ramach działała orkiestra „Echo Podhala”, to instytucja, pierwsza w regionie 
poniekąd szkoła Muzyki, w której wielu otrzymało podstawowe muzyczne wy-
kształcenie. W ramach orkiestry działał wyodrębniony, niewielki zespół ka-
meralny, który m.in. przygrywał podczas projekcji filmów niemych w ramach 
kina o wdzięcznie brzmiącej nazwie „Marzenie”.

Książka posiada rozdziały i pod-
rozdziały przeplatane retrospekcjami – 
wspomnieniami uczestników orkiestry. 
W pierwszym rozdziale zatytułowanym: 
Przez wiek po dzień dzisiejszy mamy do-
kładnie przedstawione dzieje orkiestry 

„Echo Podhala” nanizane na historyczne 
fakty miasta i regionu. Jeden z następnych 
rozdziałów mówi o rodzinnym muzyko-
waniu; w orkiestrze występowali bowiem 
przedstawiciele rodzin: Bindów, Jasiców, 
Kempnych, Kogutowiczów, Królów, 
Mordarskich, Pyrców, Raczków, Smagów, 

Skrzekutów, Staniszów, Szubrytów, 
Śliwińskich, Twarogów, Włodarczyków, 
Wojciuchów, Zająców.

 Fundament pod gmach „Echa Podhala” 
i jego 100-letnią historię położyli Dyrygenci 

– to następny rozdział. W nim, poczyna-
jąc od założyciela orkiestry Mieczysława 
Mordarskiego seniora, Józefa Choleksę, 
Jana Pikonia, Gracjana Mordarskiego, 
prof. Mieczysława Mordarskiego juniora, 
prof. Ludwika Mordarskiego i wielu na-
stępnych, jak Roman Kogutowicz, Marek 
Michalik, Marian Wrona, Eugeniusz 

Szubryt i Krzysztof Madziar, otrzymali-
śmy garść ważkich informacji: Dyrygenci 
to ludzie wielce zasłużeni dla regionu 
i miasta. Niezapomniany jest rozdział: 
To oni zapisali się w pamięci, poświęcony 
tym członkom zespołu, którzy odeszli 
do wieczności.

 Niezwykle ważnym rozdziałem są 
opisane plastycznie występy zagraniczne 
orkiestry, zaznaczone na mapce, ukazu-
jąc pobyty we Włoszech w Camporgiano, 
w Rzymie u Ojca Świętego Jana Pawła 
II, w Niderlandach w Terheijden, a także 
w Niemczech w Wathlingen, na Słowacji 
w Dolnym Kubinie i tylu innych ważnych 
miejscach, które dokumentują fotografie. 
W publikacji jest również mowa o świę-
towaniu jubileuszy. W 1968 r. orkiestra 
świętowała 45-lecie swego istnienia: 
w 1973 – 50-lecie, a w dniu 16 listopada 
2003 r. – 80-lecie. Niezapomniane są re-
trospekcje członków zespołu, mówiące ze 
szczerością o atmosferze panującej w or-
kiestrze, opowiadające o doskonaleniu 
się członków zespołu, by stworzyć jed-
nobrzmiący zespół dosłownie i w prze-
nośni tak, by przynosił radość i szczę-
ście i dawał wytchnienie od pracy. Chęć 
bycia razem, tak ważna ludzka potrzeba, 
to cecha wszystkich członków orkiestry. 
Wspomnienia te czyta się z ogromnym 
zainteresowaniem. Tekst książki zamy-
ka podsumowanie, zwarty tekst zwany 
Resume i kończy spis treści.

Strona tytułowa publikacji

Jedna z najstarszych fotografii zespołu „Echo Podhala”
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 Autor publikacji, prof. ośw. Leszek 
Mordarski, znany i ceniony w środowi-
sku limanowskim nauczyciel muzyki 
i wiedzy o kulturze, instrumentalista, 
kompozytor a zarazem autor znakomi-
tych publikacji tekstowych i książkowych, 
przeprowadza nas przez 100-lecie ist-
nienia orkiestry „Echo Podhala”. Autor 
odkrywa i dokumentuje to, co „Echo 
Podhala” wniosło do kultury środowi-
ska miasta i regionu, przyczyniając się 
do rozwoju kultury muzycznej miasta. 
Bliżej poznajemy fakty związane z dzie-
jami zespołu, a to wymagało żmudnej, 
mrówczej, benedyktyńskiej wręcz pra-
cy i wielkiej cierpliwości, wielu spotkań 
z żyjącymi świadkami – bohaterami tych 
muzycznych wydarzeń. Te cnoty, którymi 
Autor się wykazał, doprowadziły do tego, 
że publikacja jest edytorsko dopracowa-
na, wręcz dopieszczona. Tekst przygoto-
wany został fachowo, z wielkim znaw-
stwem i zaangażowaniem, pisany jest 
wielką miłością do domowej i krajowej 
pieśni ojczystej. Połączenie wszystkich 
faktów w całość dającą płynną, wartką 
narrację dało niepowtarzalną publika-
cję o walorach wysoce profesjonalnych. 
Pikanterii dodają łacińskie motta, okra-
szające tekst, niosące trafne konkluzje.

 Szata graficzna oryginalna, zindy-
widualizowana, łącząca dawne i dzi-
siejsze lata. Spójrzmy na okładkę, którą 
przygotował Waldemar Mordarski, syn 
Anny i Leszka Mordarskich, od 1993 r. 
członek orkiestry „Echo Podhala”, ab-
solwent Liceum Sztuk Plastycznych 
im. Antoniego Kenara w Zakopanem 
i łódzkiej filmówki, czyli Państwowej 
Wyższej Szkoły Filmowej, Telewizyjnej 
i Teatralnej w Łodzi. Widzimy limanow-
ski krajobraz, o wznoszącej się i opa-
dającej linii horyzontu, na tle którego 
dźwigają się kominy fabryczne rafinerii 
nafty w Sowlinach, gdzie orkiestra była 
u siebie w domu, z piękną willą wielo-
rodzinną na pierwszym planie. Druga, 
dolna część okładki to zalesione wzgó-
rze Lipowego, na tle którego rysuje się 
Limanowski Dom Kultury (tu przez 
szereg lat z orkiestrą pracował prof. 
Ludwik Mordarski, ojciec autora książ-
ki), pokazany w odnowionych formach, 
gdzie w komfortowych warunkach (wy-
ciszona sala) ćwiczy(ł) zespół. Na pierw-
szym planie młode pokolenie orkiestry, 
muzykujące na Rynku limanowskim 
przy Buzodromie z bazyliką kolegiac-
ką w tle. Tylna część okładki odbija się 
echem z frontowej, bo to przecież rzecz 

Lata międzywojenne
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o „Echu Podhala”. Już szata graficzna 
książki sygnalizuje jakość merytorycz-
ną i stan emocji, jaki tej książce towa-
rzyszy. Ikonografia książki jest unikato-
wa, niektóre zdjęcia są po raz pierwszy 
prezentowane. Jej fotografie odsłaniają 
nieznane dotąd strony i fakty orkiestry, 
pokazują ludzi, przywracają im twarze, 
oddając należną im pamięć.

 Repertuar nakierowany był zawsze 
na charakter uroczystości czy to państwo-
wych, miejskich czy religijnych. Zawsze 
zawierał wątki oryginalne, utwory mar-
szowe i okolicznościowe a także religijne. 
Orkiestra „Echo Podhala” nie była ani 
zachłanna, ani zazdrosna, bowiem po-
zwalała, by w prezentowanych – granych 
melodiach odbijała się zarówno nutka 
podhalańska, beskidzka, nuta Zagórzan 
i Białych Górali, ale także cały repertuar 
pieśni patriotycznych krajowych, regio-
nalnych i marszowych.

 Publikacja ta będzie służyła pokole-
niom, mówi bowiem o talentach ludzi, 
którzy żyli pośród naszych babć i matek, 
dziadków i ojców, a teraz ich następcy 
pośród rówieśników młodego pokolenia. 

„Echo Podhala” tworzyli i tworzą ludzie 
znani jako patrioci idealistycznej lokal-
nej społeczności, ale także regionalnej 
i narodowej, niosący melodią i pieśnią 
kulturę ojczystą, mówiącą od zarania 
o świecie i pięknym jutrze ojczyzny i re-
gionu. Ukazuje ogromną wrażliwość dla 
społeczności lokalnej, budując swoim 
znawstwem i kompetencjami muzycz-
nymi pamięć i tożsamość historyczną 
Limanowej. Zdjęcia z jednej strony i nar-
racja historyczna z drugiej tworzą zna-
komitą całość, wprost na medal, który 

– jak wiadomo – ma dwie strony: treść 
uzupełniają fotografie, a one dopełnia-
ją treść, po to by dzieje „Echa Podhala” 
były powszechnie znane dla zachowania 
naszej lokalnej tożsamości.

 Publikacja ta to strażnik pamięci, 
przywraca pamięć o orkiestrze, nieja-
ko ją petryfikując. Jest to zaiste pisany 
i kamerą utrwalony pomnik, trwalszy 
od spiżu, wystawiony orkiestrze „Echo 
Podhala”, których skoczne i marszowe 
melodie odbijają się od górskich sto-
ków Beskidu Wyspowego i niosą da-
leko po mazowieckich i mazurskich 
krainach aż po brzegi bursztynowego 
Bałtyku; więcej i dalej, bo zespół wy-
stępował za granicą.

 Ta żmudna praca dokumentacyjna, 
śledząca w miarę możliwości rok po roku 
100-letnią działalność orkiestry „Echo 

Po II wojnie światowej
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Podhala”, oparta na przekazach ustnych i dokumentach ikonograficznych i foto-
graficznych, dała potwierdzoną wieloma artefaktami pracę badawczą. Publikację 
tę, jako otwarte okno na świat lokalnej kultury muzycznej, polecam Wszystkim, 
którym drogie są dzieje naszego miasta.

 Prof. dr hab. Józef Szymon Wroński

Czasy współczesne

Fotografie: archiwum rodziny Mordarskich, 
album „Okruchy Pamięci”
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